
PACA nad sob� 
Zeszyt 29,  maj 2003 

 
NIE WIERZY,  

KTO NIE ZAWIERZY ?  
 

(refleksje na bazie osobistych spotka� i rozmów z lud�mi) 
 
 Zagadnienie wiary, jak i poj�cia „człowieka wierz�cego” 
posiada wieloznaczny kontekst, szczególnie dzi�, w czasach 
szerz�cego si� relatywizmu �wiatopogl�dowego, w dobie - 
niekiedy agresywnej  -  walki o tolerancj�, o prawa mniejszo�ci 
(rozumianych szeroko i wieloaspektowo), w czasach troski o 
polityczn� (w szerokim znaczeniu tego słowa) poprawno��. 
Poni�sze rozwa�ania ograniczaj� zagadnienie wiary do kontekstu 
Ksi�gi (po grecku: ‘βυβλος’  - byblos)  zwanej  Pismem  �wi�tym i 
�ycia tych, w których obszarze do�wiadczenia lub chocia� 
zainteresowania pojawił si� Bóg - tak jak opisuje Go ta wła�nie 
Ksi�ga.  
 To jest ten wymieniony w podtytule obszar „osobisty” - 
poniewa� jestem chrze�cijaninem. Niektórzy moi rozmówcy, na 
których si� powołuj� - równie� nimi byli. Wyja�niaj�c poj�cia 
dodam, i� najpro�ciej, etymologicznie, rzecz ujmuj�c - 
„chrze�cijaninem” jest „ten, kto nale�y do Chrystusa” (po grecku: 
‘χριστιανος’  -  christianos od słowa ‘Χριστος’ - ‘Christos’ z 
ko�cówk� ‘iανος’ - ‘ianos’ oznaczaj�c� przynale�no��;  na 
przykład  ‘Ηρωδιανος’ - ‘herodianos’ to: człowiek  Heroda).   
 Czy warto rozwa�a� t� rzeczywisto��, rzeczywisto�� wiary, 
czy si� warto trudzi� odkrywaniem jej istoty? Dla ka�dego 
czytelnika Pisma �wi�tego odpowied� jest jasna: oczywi�cie tak. 
Ka�dy czytelnik Biblii doskonale zdaje sobie spraw�, �e wiara jest 
„kluczem” otwieraj�cym drzwi do �ycia wiecznego, do Bo�ego 
przebaczenia, usprawiedliwienia, zbawienia (Rzym  4:8, Gal 3:6-
14, Hebr 10:38, Dzieje 10:38 i nast., Galat 2:16,21 i wiele innych). 
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Takie rozumienie znaczenia wiary jest wspólne w wi�kszo�ci 
Ko�ciołów chrze�cija�skich.  
 Je�eli si� zgadzamy, �e warto trudzi� si� i rozwa�a� 
zagadnienie wiary w jej istocie  - uczy�my krok dalej i zapytajmy: 
czym jest wiara? 	e odpowied� na to proste pytanie bynajmniej 
nie jest prosta �wiadczy ilo�� stron, artykułów i całych tomów, jakie 
napisano na ten temat. Niniejsza refleksja równie� nie b�dzie 
pełn� odpowiedzi�, cho� mo�e przybli�y nieco rozumienie istoty 
odpowiedzi. 
 W potocznym znaczeniu „wiara” jednym kojarzy si� z 
Ko�ciołem (niekiedy słysz�: „ja nie zmieni� swojej wiary” - w 
znaczeniu: ko�cioła), innym z niezwykł� osob� lub pobo�n� 
praktyk�, dla jeszcze innych „wiara” to spisany na papierze 
dokument, tak zwane. „credo”, który mo�na pokaza� i powiedzie� - 
„to jest moja wiara” . 
 W oparciu o Słowo Bo�e, a tak�e o nasze ludzkie 
do�wiadczenie, mo�emy powiedzie�, �e gdziekolwiek si� pojawia 
wiara, tam zawsze mamy do czynienia z relacj�; zawsze trzeba, by 
uwierzył „kto�” - „komu�” (temu, który to powiedział, lub tym, którzy 
to napisali - na przykład sformułowali „wyznanie wiary”...). Słowo 
Bo�e pełne jest fragmentów potwierdzaj�cych t� tez� (najpro�ciej 
jest otworzy� konkordancj� na słowie „uwierzy�” i przeczyta� 
odsyłacze). 
 
 Zdaniem Pisma �wi�tego takim „-pierwszym krokiem 
wiary” jest uwierzenie, �e ten kto� w ogóle jest, istnieje (Rzym 
10:14: >>Ale jak maj� wzywa� tego, w którego nie uwierzyli? Jak 
maj� uwierzy� w Tego, o którym nie usłyszeli?<<;  Hebr 11:6  
>>Bez wiary za� nie mo�na podoba� si� Bogu; kto bowiem 
przyst�puje do Boga, musi uwierzy�, �e On istnieje.<< i inne).  
 Wielu ludzi zatrzymuje si� na tym „poziomie” prze�ywania 
wiary. Wi�kszo�� dzieł na jej temat koncentruje si� na tym 
aspekcie, niejako kr���c dookoła, zbli�aj�c si� niekiedy 
niebezpiecznie do �wiatopogl�du deistycznego lub innych 
kierunków �wiatopogl�dowych, filozoficznych, u�ywaj�cych w 
swych wywodach poj�� takich jak: transcendencja, immanencja, 
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Absolut i tym podobne - i nie posuwaj�cych si� w gł�b. Czy�by ju� 
apostoł Jakub dostrzegał zagro�enie tkwi�ce w wył�cznie takim 
rozumienia omawianej kwestii?: >>Ty wierzysz, �e Bóg jest jeden? 
Dobrze czynisz; demony równie� wierz� - i dr��.<< (Jakub 2:19). 
 Do�wiadczeni duszpasterze zdaj� sobie spraw�, i� 
zatrzymanie si� na tym poziomie rozumienia czy prze�ywania 
wiary - mo�e by� tematem bardziej lub mniej powa�nych dyskusji 
naukowych, filozoficznych czy teologicznych artykułów na przykład 
z dziedziny teodycei, które jednak w �aden sposób nie 
zaspokajaj� potrzeb człowieka wzdychaj�cego: „Moja dusza 
pragnie Boga, Boga �ywego” (w podtek�cie: relacji). Dla człowieka 
wiara na pierwszym „poziomie” jest „wiar� filozofów i teologów”, 
jak to sformułował jeden z moich rozmówców.  
 W �wietle powy�szych wypowiedzi nabieram przekonania, 
i� wiara w to, �e Bóg jest - nie jest jeszcze t� wiar�, na 
płaszczy�nie której, z Bo�ej łaski, dzi�ki  krwi Chrystusa przelanej 
na krzy�u, - dost�pujemy Bo�ego przebaczenia - 
usprawiedliwienia - zbawienia.  
 
 Kolej na nast�pny krok w odkrywaniu istoty odpowiedzi na 
pytanie: czym jest wiara? 
 Dla zilustrowania posłu�� si� histori� zaczerpni�t� z ksi��ki 
pana Jana Dobraczy�skiego: Ko�ciół w Chochołowie (wszystkim 
polecam, to „lekka” lektura; streszczam tak, jak zapami�tałem): 
Doszło do kłótni w domu, ojciec uderzył matk�, syn rzucił si� na 
ojca broni�c matki, ojciec wygonił go z domu. Chłopak, który 
marzył by by� lekarzem, spakował potrzebne rzeczy i poszedł „na 
W�gry” - po drugiej stronie Tatr (kiedy to było ? - nie tak dawno; 
górale wtedy jeszcze niekiedy „skakali za bucki” - czyli zbójowali). 
W przerwie letniej wracał do domu. Wyszło na niego trzech: 
czerwone koszule, pasy nabijane blaszkami, za nimi - pistolce. 
„Dutki mos?”- zapytał pierwszy. Chłopak postawił kuferek na 
ziemi, a ten otworzył go i zajrzał. Na wierzchu le�ała drewniana 
słuchawka lekarska. Zainteresowała ich: „Coz to jes ? Do cego 
to?” Odpowiedział: „Co by słucha�, jak we cłeku gro... Co by 
pozna�, jak� ma chorob�, wiecie... Tylo ludzi choruje, tylo umiro. 
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Bo wiecie, Pan Bóg nie chce, co by ludzie umirali, stworzył �wiat 
dobry i chce ludzkiego dobra...” „Hej, godos jak ksi�dz” - przerwał 
mu ten pierwszy. Chłopak nie miał złotych monet, jedynie dwa 
papierowe banknoty. Zbójnik rzucił mu je do kuferka: „Widzis - 
powiedział - zbójnik nie rabuje ino równo �wiat...” - „Niech wam 
Pan Bóg zapłaci, co�cie mnie nie ukrzywdzili” - odpowiedział 
chłopak, i dodał: „Pan Bóg te� chce, coby była sprawiedliwo��...”. - 
„Znów godos jak ksi�dz.” - roze�miał si� pierwszy i wraz z drugim 
odwrócili si� i zacz�li powoli odchodzi�. Wtedy odezwał si� trzeci, 
„Niemowa” wołali na niego, bo bardzo rzadko si� odzywał: „A sk�d 
ty wiesz, co Pan Bóg chce?”. 
 Przerwijmy t� histori� na chwil�. Czy my wiemy, czego Pan 
Bóg chce? Sk�d mamy to wiedzie�? Oczywi�cie - z Ksi�gi (Biblii). 
Nie wiem ile wtedy kosztowała Ksi�ga, pewnie była napisana po 
łacinie, nie wiem czy te� góral w ogóle umiał czyta�. Nie w�tpił w 
to, �e Bóg jest. Dzieło stworzenia: człowiek, pot��ne góry, 
kwieciste, kolorowe ł�ki  - przekonywały go o tym. Jednak 
zastanawiało go: jaki ten Bóg jest ? A mo�e jest On zło�liwy, mo�e 
bawi si� naszym losem ? (pomy�l nad rol� „przypadków w ludzkim 
�yciu...”). Dlatego zapytał i dodał: „Kto ta Jego wie, cego On chce 
? Pami�toj: w Pana Boga wierz, ale Panu Bogu nie wierz...!” 
Chłopak, który zbierał swoje rzeczy do kuferka wyprostował si� 
nagle: „Nie mówcie tak!” zawołał. „Nie wierzy, kto nie zawierzy...!” - 
„Ej! - zbójnik podniósł palec wskazuj�cy w gór�, jak by go 
ostrzegał - „Nie zawierzaj ty Jemu...”. Doł�czył do tamtych, a 
chłopak, ju� nie tak porywczo, ale z tak� sam� nieust�pliwo�ci� 
powtórzył: „Nie wierzy, kto nie zawierzy”. Tyle historia. 
 Kiedy�, w czasie moich teologicznych, doktoranckich 
studiów na Uniwersytecie, prze�yłem co� podobnego. Podszedł do 
mnie kolega i zapytał: „Czy ty jeste� wierz�cy?” Musz� 
powiedzie�, �e w pierwszej chwili rozbawił mnie tym pytaniem: „ 
Oczywi�cie, �e jestem wierz�cy. Wierz� w to, �e Bóg jest, od kilku 
ładnych lat studiuj� teologi�, a wi�c ‘nauk� o Bogu’, a ty si� mnie 
pytasz, czy jestem wierz�cy ?”. Na co on, wcale nie rozbawiony 
odpowiedział:  
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 „To dobrze, �e wierzysz w to, �e Bóg jest, ale ... czy ty 
wierzysz Bogu?”. 
  Zaniemówiłem (mój przyjaciel z podwórka powiedziałby: 
„zatkało mnie”). W pierwszej sekundzie pomy�lałem: tego nie było 
na �adnym wykładzie! Dlaczego wcze�niej o tym nie słyszałem? 
Potem - szukaj�c odpowiedzi - u�wiadamiałem sobie, �e nie. Nie 
wierz� Bogu, nie mam do niego zaufania, mimo i� wierz�, �e On 
jest. Pó�niej u�wiadomiłem sobie, �e ta sytuacja nie dotyczy tylko 
mnie, ani tylko studentów teologii. Czy� nie jest tak, �e miliony 
ludzi wypełniaj�cych Ko�cioły, to ludzie, którzy wierz� w to, �e Bóg 
jest, ale nie maj� do Niego zaufania ? Nigdy si� nad tym nie 
zastanawiali, bo - przewa�nie - nigdy o tym nie słyszeli. Tak wi�c 
id� przez �ycie swoj� drog�, bior� je w swoje r�ce, 
powiedzieliby�my „pełni� swoj� wol�”, jedynie niekiedy, gdy si� 
sprawy wymykaj� spod kontroli - zwracaj� si� do Boga swymi 
modlitwami prosz�c o pomoc, ratunek - czyli, by wszystko „dobrze 
si� sko�czyło”, to znaczy tak, jak sobie to zaplanowali. Kto� 
nazwał tak� modlitw� kuszeniem Pana Boga. 
  
 Kiedy� - przed laty - byłem na koncercie zespołu Living 
Sound w jednym z ko�ciołów. W przerwie mi�dzy piosenkami 
wokalista zespołu opowiedział o człowieku, który rozci�gn�ł lin� 
nad wodospadem Niagary (pó�niej przeczytałem w gazecie, �e 
było kilku takich �miałków). Kiedy zamocował lin�, zapytał tych, 
którzy patrzyli na to co robił: „Kto z was wierzy w to, �e mog� 
przej�� po tej linie na drugi brzeg, niech podniesie r�k�”. Wszyscy 
my�leli, �e to jaki� szaleniec. Nikt nie podniósł r�ki. A on, 
trzymaj�c w r�ku poziom� tyczk� ułatwiaj�c� utrzymywanie 
równowagi, zacz�ł przechodzi�. /.../ Nie tylko przeszedł na drug� 
stron�, ale i stamt�d powrócił. Coraz wi�cej ludzi zbierało si�, aby 
go podziwia�. Wtedy zapytał:- „:Kto z was wierzy w to, �e mog� 
wzi�� ze sob� taczk� - i przej�� na tamt� stron�?”. Cz��� ludzi 
podniosła swoje r�ce. Wierzyli, �e potrafi to zrobi�. Inni jednak 
nadal mu nie wierzyli. Historia si� powtórzyła. Kiedy wrócił, czekał 
na niego ju� ogromny tłum, zachwycony tym, co widział, zerwała 
si� burza oklasków... Wtedy on zadał ostatnie pytanie: „A kto z 

PRACA  nad  sob�  - zeszyt  29  -  maj  2003                                                  6 
 
was wierzy w to, �e mog� go wsadzi� do tej taczki i przewie�� na 
drugi brzeg ?” Na fali entuzjazmu wszyscy podnie�li swoje r�ce. 
Wierzyli, �e jest w stanie tego dokona�. Wi�c podszedł on do 
jednego m��czyzny i rzekł: „Prosz� bardzo - niech pan wsiada”. 
Wtedy ten człowiek szybko opu�cił swoj� r�k�: „Pan jest szalony !” 
- powiedział. - „My�lałem, �e pan wierzy”- odparł akrobata. - „No... 
wierz�.” - „To niech pan wsiada” - zako�czył dialog.  
 I wtedy chłopak opowiadaj�cy t� histori� na scenie, 
skomentował j� gestem i słowami. „Co innego jest wierzy� tutaj”- 
powiedział dotykaj�c palcami czubka głowy, - „A co innego jest - 
wierzy� tutaj” powiedział dotykaj�c piersi na wysoko�ci serca. 
 Jest jako�ciowa ró�nica pomi�dzy istniej�c� w naszym 
umy�le wiar� teologów i filozofów, b�d�c� przedmiotem dialogu i 
intelektualnych sporów, a wiar� polegaj�c� na zaufaniu, 
prze�ywan� jako rzeczywisto�� egzystencjalna, ujawniaj�c� si� w 
sposób praktyczny w ka�dym aspekcie �ycia człowieka 
wierz�cego.  
 Abstrahuj� tu od strony moralnej zagadnienia, to znaczy 
nie sugeruj� w �aden sposób oceny, �e co� jest dobre, albo, �e 
co� jest złe. Chodzi mi jedynie o ukazanie wiary jako relacji i 
wskazanie dwu płaszczyzn prze�ywania, do�wiadczania tej 
rzeczywisto�ci (chocia� nie b�d� miał nic przeciwko temu, je�eli 
odwa�ny czytelnik, kiedy�, w Bo�ej obecno�ci, skonfrontuje swoje 
�ycie z pytaniem: „czy ja jestem wierz�cy ?”). 
  
 Trzecim istotnym elementem rzeczywisto�ci jak� jest wiara 
- jest nie tylko wiara w to, �e kto� jest, nie tylko zaufanie jemu, ale 
tak�e trwanie w wierze -  b�d�my wierni temu, komu zaufali�my, 
temu komu uwierzyli�my. 
 Oto „trzy kroki”, trzy płaszczyzny, trzy wa�ne aspekty 
pomagaj�ce udzieli� odpowiedzi na pytanie: co jest istot� wiary ?; 
czym ona jest ?; na czym polega ? W przypadku relacji do Boga - 
udzielona odpowiedz b�dzie miała wpływ na sposób prze�ywania 
�ycia zarówno tu na ziemi jak i w wieczno�ci (teksty biblijne wy�ej). 
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 Oczywi�cie, temat nie został wyczerpany. Przeciwnie, 
rodz� si� nowe pytania: czego wiara dotyczy, co jest jej tre�ci� ? 
Cz��ciowo odpowied� została wy�ej udzielona, ale zagadnienie 
jest szersze, wi��e si� mi�dzy innymi z naszym wizerunkiem Boga 
(srogi S�dzia ?; kochaj�cy Ojciec ?). A poza tym: co z uczynkami 
?... itd. Warto poszuka� odpowiedzi zarówno na płaszczy�nie 
intelektualnej jak i egzystencjalnej, �yciowej,  bo to jest 
płaszczyzna biblijna. 
  
      Zbigniew Sobczak 

====================== 
============================================================ 

O G Ł O S Z E N I E  R E D A K C J I 
Wobec ukazania si� nowego wydania „Dzieła Miłosierdzia” 
(patrz:  recenzja  na  str.20) stosujemy obecnie w naszym 
pi�mie podwójne odsyłacze do objawie� Mateczki, mianowicie: 
stronica pierwszego wydania „Dzieła Wielkiego Miłosierdzia” 
oraz skrót nazwy danej ksi�gi i numer akapitu według 
krakowskiego wydania objawie�. Na przykład cytata słów 
Chrystusa >>Pokój tobie duszo<< przyjmuje oznaczenie: 
>>Dz.Miłosierdzia s.33, Pocz�tek zawi�zku, akapit 57<<.     
============================================================ 

 
O  �WI�TO�CI  I  �WI�TYCH 

 
 Termin  ‘exemplum’  (łaci�skie:  przykład)  był  stosowany  ju�  w  
literaturze  staro�ytnej  mi�dzy  innymi  przez  autorów  podr�czników  
wymowy.  Rozumiany  był  przez  nich  jako  sposób  przeprowadzania  
dowodu  retorycznego.  Egzempla  znane  były  równie�  literaturze  
chrze�cija�skiej,  czego  pierwsze  �lady  odnale��  mo�na  na  kartach  
Ewangelii  (na  przykład  w  przypowie�ciach).  >>Jednak  na  wi�ksz�  
skal�  exemplum  weszło  do  chrze�cija�stwa  przez  homilie  Ojców  
Ko�cioła.  Jako  pierwszy  wprowadził  je  �w.  Ambro�y  w  my�l  zasady,  
�e  „verba  docent,  exempla  trahunt” 1<< (łaci�skie:  słowa  ucz�, 
przykłady  poci�gaj�).  Frederic  Crane  uwa�a,  �e  >>słowo  exemplum  
jest  stosowane  przez  pisarzy  ko�cielnych  w  dwu  znaczeniach:  w  
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pierwszym  to  „przykład”  w  ogólnym  sensie,  w  drugim:  „obja�niaj�ca  
powiastka”  2<<.  B�d�  si�  posługiwał  przede  wszystkim  pierwszym  
sensem,  uznaj�c  drugie  znaczenie  za  temat  odr�bny.  
 Mariawici  zawsze  zwracali  uwag�,  �e  w  kulcie  �wi�tych  
wa�ny  jest  przede  wszystkim  ich  przykład  dany  nam  do  
na�ladowania.  Jest  to  wa�ne  dla  prawidłowego  zrozumienia  
�wi�tych  obcowanie,  które  wyznajemy  w  Składzie  Apostolskim.  Ta  
prawda  wiary  realizuje  si�  w  praktyce  �ycia  chrze�cija�skiego  nie  
tylko  przez  nasze  modlitwy  wstawiennicze  za  przyczyn�  �wi�tych,  
nie  tylko  przez  ich  modlitwy  i  pomoc  dla  nas,  ale  przede  wszystkim  
przez  na�ladowanie  ich  �ywego  przykładu.  Ciekawe,  �e  równie�  w  
jednej  z  prefacji  o  �wi�tych  we  współczesnym   mszale  rzymskim  
zatwierdzonym  ju�  po  II  Soborze  Watyka�skim  przez  Pawła  VI  
sprawa  jest  uj�ta  równie�  tak,  jak  j�  od  dawna  ujmowali  mariawici:  
>>Przykład  �wi�tych  nas  pobudza ,  a  ich  bratnia  modlitwa  nas  
wspomaga,  aby�my  osi�gn�li  pełni�  zbawienia<<  (Wyró�nienie  
tłustym  drukiem  moje  T.M).  Przykład  jest  tu  wymieniony  na  
pierwszym  miejscu.  Dlatego  rodzi  si�  pytanie,  jaki  typ  �wi�to�ci  
mo�e  zainspirowa�  współczesnego  człowieka  do  pracy  nad  
sob�? 
 Mariawici  nie  wyró�niaj�  stopni  �wi�to�ci.  Pozostawiaj�  to  
Bogu.  W  mariawickim  mszale  s�  wprawdzie  odr�bne  modlitwy  do  
m�czenników  i  m�czennic,  dziewic,  biskupów  etc.,  ale  nie  ma  
odró�nienia  mi�dzy  błogosławionymi  a  �wi�tymi.  W  tej  dziedzinie  
Ko�ciół  Mariawitów  ró�ni  si�  wyra�nie  od  Ko�cioła  
Rzymskokatolickiego,  czy  Prawosławnego,  gdzie  hierarchizacja  stopni  
�wi�to�ci  idzie bardzo  daleko.  Szczególne  miejsce  pozostawiaj�  
mariawici  tylko  Bogurodzicy,  jako  tej,  która  przyniosła  Boga  na  
Ziemi�,  i  Zało�ycielce  Zgromadzenia  Mariawitów,  jako  tej,  która  
pierwsza  przyj�ła  i  przekazała  �wiatu  Dzieło  Miłosierdzia  Bo�ego.  
Ale  o  tym  nie  b�d�  tu  mówił,  gdy�  wyj�tkowe  znaczenie  tych  
dwóch postaci  było  i  zapewne  b�dzie  jeszcze  niejednokrotnie  
poruszane  na  łamach  „Pracy  nad  sob�”. 
 Niew�tpliw�  jest  rzecz�,  �e  to,  co  ł�czy  wszystkie  typy  
�wi�to�ci  jest  sama  �wi�to��  w  jej  istocie,  która  ma  �ródło  w  
Bogu.  Jedna  jest  istota  �wi�to�ci,  ale  ró�ne  drogi  dochodzenia  do  
niej.  I  co  jest  interesuj�ce:  niektóre  z  tych  dróg  współczesnemu  
człowiekowi  mog�  si�  wydawa�  nieco  dziwaczne,  �mieszne,  czy  
wr�cz  niemo�liwe  do  na�ladowania.  Najpierw  trzeba  jednak  
postawi�  pytanie,  co  to  jest  �wi�to��  i  jaka  jest  jej  istota. 
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EL  KADOSZ  -  BÓG  �WI
TY 
 Na  kartach  Starego  Testamentu  poj�cie  �wi�to�ci  jest  przede  
wszystkim  zwi�zane  z  Bogiem.  �wi�to��  jest  traktowana  jako  jeden  z  
przymiotów  (atrybutów)  Boga  i  jako  jedno  z  Imion  Bo�ych.  Bóg  w  Starym  
Testamencie  ma  wiele  imion  i  teologowie  dyskutuj�,  czy  te  imiona  s�  
wszystkie  równowa�ne,  czy  te�  reprezentuj�  ró�ne  aspekty  bosko�ci.  Gdy  
Moj�esz  uroczy�cie  pyta  Boga,  jakie  jest  Jego  imi�,  ten  odpowiada  
>>Jestem,  który  jestem<<  -  po  hebrajsku  ‘Ehieh  aszer  Ehjeh’  (Wyj�cia  3:14)  
i  to  mo�na  uwa�a�  za  najwa�niejsze  imi�  Bo�e.  Oprócz  tej  nazwy  jest  On  
nazywany  równie�   Bogiem  Najwy�szym  -  ‘El-Elyon’  oraz  ‘Bogiem,  który  
mnie  widzi’  ‘El  Roi’.  Jego  imionami  s�  te�  ‘Jahwe’   lub  ‘Jehowa’  oraz  
‘Elohim’,  co  jest  gramatycznie  liczb�  mnog�  (pluralis)  od  słowa  ‘elohi’  -  
‘bóg’,  u�ywane  jest  jednak  jako  imi�  Jednego  Boga.  Nazywany  bywa czasem  
najprostszym  wyrazem  ‘El’  -  po  prostu  ‘Bóg’,  nazywany  jest  te�  Bogiem  
�wi�tym  Izraela  ‘El  Kadosz’  (zobacz. Izajasz: 1,4).  Termin  ‘Kadosz’  pochodzi  
od  rzeczownika  ‘kadesz’,  który  oznacza  tyle,  co  rzecz  �wi�ta,  �wi�to��.  
Rdze�  za�  wyrazu  ‘kadesz’  oznacza  tyle,  co  ci��,  oddziela�.  I  w  tym  
znaczeniu  wyraz  ten  jest  u�ywany  w  Starym  Testamencie.  Jest  wi�c  
oddzieleniem  tego  co  Bo�e  i  z  Bogiem  zwi�zane  od  profanum.  Dlatego  te�  
kapłani  Boga  maj�  by�  �wi�ci  (III  Moj�. 21:6)  i  �wi�te  maj�  by�   ich  szaty  
(III  Moj�. 16,4).  Nie  mo�na  jednak  stawia�  znaku  równo�ci  mi�dzy  
�wi�to�ci�  kultow�  a  �wi�to�ci�  Boga  (Job,  15:15)         Tora,  czyli  Pi�cioksi�g  Moj�eszowy,  wielokrotnie  mówi  o  Izraelu  jako  
Ludzie  �wi�tym  (II  Moj�  33:12-17).  B�d�cie  �wi�tymi,  bom  Ja  jest  �wi�ty  
(III  Moj� 19:2, 20:26).  I  na  pewno  nie  chodzi  tu  o  �wi�to��  kultow�,  
zwi�zan�  li  tylko  z  okre�lonymi  rytuałami,  lecz  o  �wi�to��  �ycia.  �wi�tymi  w  
Biblii  nazywani  s�  te�  aniołowie  (Job  5:1,  15:15).  Hebrajska  nazwa  anioła  
‘mal’ak’  czy   grecka  ‘angelos’  znaczy  tyle  co  wysłannik  (Boga).  Mówi  o  
funkcji,  a  nie  o  naturze  aniołów.  Bóg  w  Starym  Przymierzu  objawiał  si�  
ludziom  albo  bezpo�rednio,  albo  przez  swoich  aniołów.  S�  onI  zatem  nie  
tylko  wysłannikami,  ale  i  swoistego  rodzaju  po�rednikami  w  �wi�to�ci  
pomi�dzy  Bogiem  i  lud�mi. 
 
 

. �WI
TYCH  OBCOWANIE 
 Przez  m�k�,  �mier�  i  zmartwychwstanie  Jednorodzonego  
Syna  Bo�ego  wszyscy  chrze�cijanie  maj�  udział  w  obcowaniu  z  
Bogiem  Ojcem  i  Duchem  �wi�tym  (1Kor. 1:9,  2.Kor  13:13,  1Jan  
1:3).  Chrzest,  który  nas  obmywa  ze  zmazy  grzechowej  wł�cza  
jednocze�nie  do  Mistycznego  Ciała  Chrystusa,  którym  jest  ko�ciół.  
Jest  on  �wi�t�  wspólnot�  wszystkich  wiernych:  �ywych  jak  i  
umarłych.  �wi�tymi  nazywali  siebie  pierwsi  chrze�cijanie  (Dzieje 
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9:32,  Rzym 1:7 i  11:13,  Efez 2:19).  �wi�to��  ta  oznacza  przede  
wszystkim  udział  w  szczególnym  wybra�stwie  i  powołaniu  do  
przemiany  �ycia  oraz  kroczenia  drog�  Woli  Bo�ej  (b�d�  wola  
Twoja). Powołanie  do  �wi�to�ci  dotyczy  ka�dego  chrze�cijanina  
w  ka�dym  czasie.   >>B�d�cie  doskonali,  jak  dokonały  jest  Ojciec  
wasz  niebieski<<  (Mat. 5:48, Rzym 8:23-30). Cho�  w  idealnym  sensie  
�wi�tym  jest  ten,  kto  jest  oczyszczony  z  grzechu  i  ju�  wi�cej  nie  
grzeszy  (1Jan 3:39,  18:1-16,  Efez 1:4, 5:3,  Kolos 1:22).  Takiego  
idealnego  stanu  rzeczy  do�wiadczamy  na ogół  dopiero  po  �mierci,  
gdy  zdejmiemy  z  siebie  ciało  fizyczne  b�d�ce  siedzib�  wielu  złych  
skłonno�ci  i  pozb�dziemy  si�  tych  nabytych  złych  skłonno�ci  w  
czy��cu.   
 Nie  mniej  ju�  tu,  w  ziemskim  �yciu  mo�emy  by�  �wi�ci,  
bra�  udział  w  �wi�to�ci  Ko�cioła.  >>�wi�te - �wi�tym!<<  -  tak�  
aklamacj�  �piewa  celebrans  w  wi�kszo�ci  liturgii  wschodnich  przed  
Komuni�  �wi�t�.  Wierni  (�wi�ci)  s�  karmieni  Ciałem  i  Krwi�  
Chrystusa   (�wi�te). 
 

PYTANIA  O  PRAKTYK
 
 D��enie  do  doskonało�ci  �ycia  chrze�cija�skiego  jest  raczej  
-  moim  zdaniem  -  zagadnieniem  bardziej  praktycznym  ni�  
teoretycznym.  Jest  poszukiwaniem  odpowiedzi  na  pytanie:  jak  �y�,  
jakie  dokonywa�  wybory,  jak  pokonywa�  własne  wady,  co  robi�  
kiedy  si�  rodzi  konflikt  mi�dzy  obowi�zuj�cym  prawem  pa�stwowym  
a  prawem  Bo�ym?  Mo�na  by  rzec,  �e  najdoskonalszym  przykładem  
wierno�ci  Bogu  był  Jezus  Chrystus.  Jednak�e  dla  wielu  
na�ladowanie  Jego  -  Syna  Bo�ego  mo�e  si�  wyda�  zbyt  trudne,  
poniewa�  na  kartach  Ewangelii  mało  jest  praktycznych  wskazówek  
co  do  codziennego  �ycia.  Ewangelia  jest  Dobr�  Nowin�,  a  ‘nowina’  
to  wiadomo��,  słowo.  Verba  docent  -  słowa  ucz�.  St�d  pierwsze  
exempla  były  zwi�zane  zapewne  z  kultem  apostołów,  potem  
rozwin�ł  si�  kult  m�czenników, a  znacznie  pó�niej  innych  �wi�tych.  
>>W  okresie  prze�ladowa�  zacz�to  czci�  m�czenników  (martyres  -  
dosłownie  �wiadkowie),  a  wi�c  tych  chrze�cijan,  którzy  ponie�li  
�mier�  w  obronie  wiary.  Wraz  z  wyga�ni�ciem  prze�ladowa� (w  
wyniku  tolerancyjnej  polityki  cesarza  Konstantyna  w  IV  wieku)  obj�to  
kultem  równie�  wyznawców  (confessores)<< 3.  A  na�laduj�c  uczniów  
na�ladujemy  samego  Mistrza. 
 Mo�emy  zauwa�y�  pewn�  zale�no��  mi�dzy  exemplum,  a  
rozwojem  kultu  �wi�tych.  Pierwotny  Ko�ciół  otaczał  kultem  apostołów,  czyli  
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tych,  którzy  przebywali  z  Panem,  byli  fundamentami  Ko�cioła  i  wiernie  
wypełniali  Wol�  Bo��.  Mało  tego:  byli  zwykłymi  lud�mi  maj�cymi  wady  i  
słabo�ci.  Spierali  si�  mi�dzy  sob�  o  pierwsze�stwo,  Piotr  si�  po  trzykro�  
zaparł  wiary, a  Paweł  uniósł  si�  dum�  przed  s�dem  i  odwołał  si�  do  
Cezara.  Jednak  potrafili  w  �yciu  codziennym  sprosta�  Słowu,  które  głosili.  
Podobnie  było  z  m�czennikami.  Ich postawa  i  niezachwiana  wiara  pozwalała  
Ko�ciołowi  lokalnemu  czerpa�  z  exemplum  m�czenników  sił�.  Nie  bez  
powodu  Tertulian  napisał,  �e  krew  m�czenników  jest  nasieniem  chrze�cijan.  
Po  prze�ladowaniach  exemplum  m�cze�skie  zacz�ło  traci�  na  aktualno�ci.  
Powstało  zatem  pytanie  jak  okaza�  wierno��  Chrystusowi,  kiedy  nie  trzeba  
za  Niego  umiera�.  Ci,  którzy  sprostali  znakom  czasu  (niektórzy  mówi� :  
białemu  m�cze�stwu)  i  dawali  przykład  chrze�cija�skiego  �ycia  
współczesnym  sobie,  przecierali  innym  drog�  do  zbawienia. 
 

 
�WI
TY  CZY  BŁOGOSŁAWIONY 

 Nale�y  jednak  wyra�nie  zaznaczy�,  �e  nie  istniały  wówczas  
okre�lone  procedury  mówi�ce  o  warunkach  ogłoszenia  kogo�  
�wi�tym  lub  nie.  Czyniła  to  wraz  ze  swoim  biskupem  wspólnota  
ko�cioła  lokalnego  (nazw�  to:  vox  populi),  w  której  zmarły  �ył  i  
�wiadectwo  jego  �ycia  było  wszystkim  dobrze  znane.  Tradycja  
ogłaszania  �wi�to�ci  przez  vox  populi  pozostawała  długi  czas  �yw�,  
jednak�e  wraz  z  upływem  czasu,  kiedy  chrze�cija�stwo  stało  si�  
religi�  pa�stwow�,  w  miar�  jak  pojawiały  si�  w  Ko�ciele  tendencje  
centralizacji  struktur  hierarchicznych,  poci�gały  one  za  sob�  zmiany  
w  kwestii  nie  tylko  dyscypliny,  ale  i  kultu  �wi�tych.  Po  Edykcie  
Mediola�skim  (313 rok)  szczególnie  rozwijał  si�  -  wraz  z  rozwojem  
monasterów  -  kult  zakonników  wyznawców.  Jednak�e   >>kontrola  i  
ocena  ich  �ycia  ze  strony  Ko�cioła  były  znacznie  surowsze  i  aby  
dany  m��czyzna  lub  kobieta  mogli  odebra�  cze��  publiczn�,  
potrzebna  była  zgoda  władzy  ko�cielnej,  cho� w  praktyce  chodziło  w  
dalszym  ci�gu  o  biskupa  miejscowego<< 4.  Rol�  kanonizacji  
>>pełniła  wówczas  najcz��ciej  tak  zwana  transkrypcja,  czyli  
uroczyste  przeniesienie  ciała  kandydata  na  swi�tego  w  takie  
miejsce,  w  którym  mo�na  byłoby  odprawi�  Msz�  �w.  ku  jego  czci<< 
5.         Pod  koniec  pierwszego  tysi�clecia  w  Ko�ciele  wschodnim  
przyj�ł  si�  zwyczaj,  �e  kanonizacj�  wa�niejszych  �wi�tych,  
czczonych  publicznie  w  całym  kraju  ogłaszał  -  po  zbadaniu  sprawy  
-  tylko  dany  metropolita  lub  patriarcha.  Ta  zasada  obowi�zuje w  
Ko�ciele  Prawosławnym  do  dzi� 6 . W  Ko�ciele  Rzymskokatolickim  o  
�wi�to�ci  orzekali  nadal  biskupi  lokalni,  cho�  papie�e  rzymscy  
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usiłowali  t�  działalno��  coraz  bardziej  kontrolowa�.  Pierwsza 
formalna kanonizacja dokonana przez  papie�a  rzymskiego,  a  nie  
dotycz�c�  lokalnego  rzymskiego  ko�cioła,  miała  miejsce  w  993  
roku.  Wtedy  to  Jan  XV  na  pro�b�  biskupa  Augsburga  wydał  dekret  
kanonizuj�cy  Ulryka  biskupa  Augsburga.  Papie�  rzymski  Aleksander  
III  pisz�c  w  li�cie  Audividimus  (1170 rok)  do  króla  szwedzkiego  
Kanuta,  stwierdził,  i�  orzekanie  o  �wi�to�ci  nale�y  wył�cznie  do  
Rzymskiej  Stolicy  Apostolskiej.  Podobnie  uczynił  w  1351  roku  
Klemens  VI  w  li�cie  do  patriarchy  katolikosa  ormia�skiego,  usiłuj�cy  
swoj�  wył�czno��  prawa  kanonizacji  rozci�gn��  nawet  na  ko�cioły  
wschodnie. 
 Kolejnym  krokiem  w  kierunku  pełnej  formalizacji  spraw  
kanonizacyjnych  w  Ko�ciele  zachodnim,  było powołanie przez 
Sykstusa  V  Kongregacji  Obrz�dów  i  Ceremonii  ( 1̀588 r.).  W  
zakres  jej  działalno�ci  wchodziło  zajmowanie  si�  kandydatami  na  
ołtarze.  Papie�  Urban  V  w  konstytucji  apostolskiej  Coelestis  
Hierusalem  (1634 r,)  uregulował  wiele  spraw  zwi�zanych  z  kultem  
�wi�tych.  >>Dokument  ten  mi�dzy  innymi  zakazywał  oddawania  czci  
osobom  nie  beatyfikowanym  i  nie  kanonizowanym  (...)  oraz  
składania  im  na  grobach  wotów  i  palenia  �wiec  wotywnych  bez  
zgody  miejscowego  biskupa  (...)  [który]  powinien zasi�ga�  rady  
teologów  i  ludzi  kompetentnych  w  tych  sprawach<< 7.  Papie�  orzekł  
w  tej  konstytucji,  �e  do  Stolicy  Apostolskiej  nale�y  wył�czne  prawo  
orzekania  o  �wi�to�ci  Sług  Bo�ych.  Zastrzegł  równie�  �e  
>>dotychczasowi  �wi�ci  mog�  by�  czczeni  publicznie,  o  ile  
wyniesienie  ich  na  ołtarze  nast�piło  przed  1181  rokiem.  Kult  
publiczny  powstały  w  latach  1181-1534  (tak zwany niepami�tny  -  
cultus  immemorabilis)  mo�e  by�  nadal  akceptowany,  je�li  
potwierdziła  go  Stolica  �wi�ta<< 8.  We  wspomnianym  dokumencie  po  raz  pierwszy  na  
zachodzie  zostały  rozró�nione  terminy:  kanonizacja  i  
beatyfikacja  -  a  w  zwi�zku  z  tym:  �wi�ty  (łaci�skie  sanctus)  i  
błogosławiony  (łac. benedictus  -  szcz��liwy,  �wi�ty).  Beatyfikacja  
stała  si�  orzeczeniem  papieskim,  moc�  którego  zmarła  osoba  na  
zasadzie  s�dowo  udowodnionych  jej  cnót  heroicznych  (w  przypadku 
wyznawców)  lub  m�cze�stwa  za  wiar� i  przynajmniej  dwu  cudów  
zostaje  uznana  za  błogosławion�  i  dozwala  si�  na  jej  cze��  
publiczn�  w  okre�lonej  miejscowo�ci,  pa�stwie,  prowincji  ko�cielnej  
lub  zakonie  (zgromadzeniu  zakonnym).  Beatyfikacj�  uwa�a  si�  za  
etap  wst�pny  do  kanonizacji.  Aby  dany  błogosławiony  mógł  zosta�  
ogłoszony  �wi�tym  potrzeba  dwu  dalszych  cudów.  Wówczas  
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orzeczeniem  papieskim  b�dzie  mógł  odbiera�  cze��  we  wszystkich  
prowincjach  Ko�cioła  Rzymskokatolickiego 9.  Formuł�  obrz�du  
beatyfikacji  ustalił  dopiero  papie�  Aleksander  VII  (1655-67). 
 

ZAPOMNIANI  �WI
CI 
 Mimo  formalizacji  kultu  �wi�tych  tradycja  orzekania  o  �wi�to�ci  
poprzez  wol�  ludu  vox  populi  przetrwała  do��  długo.  Ciekawa  si�  wydaje  
sprawa  kultu  błogosławionej  Juty  z  Chełm�y,  wdowy  po  rycerzu  z  
Sangerhausen  (� 1260).  Kult  jej  rozwin�ł  si�  i  jest  �ywy  tylko  w  Chełm�y  
(powiat  toru�ski  ziemski)  i  Sangerhausen  (stolica  Turyngii).  Co  wi�ksza:  do  
dzisiejszego  dnia  ani  papie�,  ani  miejscowi biskupi  nie  wydali  
pozwolenia  na  kult.  A  jednak  pod  Chełm��  znajduje  si�  sanktuarium  
błogosławionej  Juty,  do  którego  �piesz�  pielgrzymi  w  dniu  odpustu  swej  
patronki:  12  maja. My�l�,  �e  przetrwanie  jej  kultu  �wiadczy  o  tym,  i�  jest  
ona  dla  Chełm�an  ci�gle  �ywym  exemplum.  Jej  sposób  �ycia  i  warto�ci  
przez  ni�  reprezentowane  s�  dla  nich  inspiracj�.  W  Ko�ciele  Prawosławnym  
�wi�ci  czczeni  tylko  w  jednej  parafii  lub  w  jednej  kaplicy  s�  znacznie  
cz�stszym  zjawiskiem  i  nie  dziwi�. 
 Czasem  kult  pewnych  �wi�tych  zanika.  Dotyczy  to  mi�dzy  innymi  
kultu  błogosławionego  Nankiera  biskupa  Krakowa  (� pocz�tek  XIV  wieku),  
czy  błogosławionego  Iwona  Odrow��a,  równie�  biskupa  krakowskiego.  
Dziwnym  si�  wydaje  zwłaszcza  wyga�ni�cie  kultu  tego  ostatniego,  który  był  
stryjem  błogosławionego  Czesława  i  �wi�tego  Jacka  oraz  fundatorem  
opactwa  cystersów  Clara  Tumba  w  Mogile  pod  Krakowem  (obecnie  Kraków  
-  Nowa  Huta) 
 

EXEMPLUM  WCZORAJSZE 
  S�  jednak �wi�ci  i  błogosławieni,  których  exemplum  niekoniecznie  
jest  adekwatne  do  sytuacji  współczesnego  człowieka.  Na�ladowanie  ich  dzi�  
mogłoby  zosta�  uznane  co  najmniej  za  dziwactwo,  je�li  nie  przejaw  choroby  
psychicznej.  Cho�by  wspomniany  błogosławiony  Czesław  Odrow��.  W  jego  
�ywocie  czytamy,  �e  >>opłakiwał  nieszcz�snych  ludzi  w  grzechach  
brodz�cych,  za  których  nawrócenie  ostre  a�  do  krwi  czynił  dyscypliny,  
pragn�c  i  krwi�  swoj�  i  �yciem  zast�pi�  gniew  Boski<< 10.  	elaznym  
ła�cuszkiem  biczowała  si�  równie�  błogosławiona  Kunegunda.  Błogosławiony  
Stanisław  Kokoszka,  dominikanin  nosił  włosienic�,  biczował  si�  zarówno  w  
młodszym  wieku  jak  i  w  staro�ci.  Błogosławiony  Rafał  z  Proszowic  (U 1534)  
prócz  włosienicy  nosił  tak�e  kolczasty  ła�cuszek,  biczował  si�,  ujmował  
sobie  snu,  jedzenia,  wody  i  nadwer��ał  si�  prac�.  �wi�ta  Dorota  z  M�towia  
(U 1394)  kazała  si�  zamurowa�  w  zamku  w  Kwidzynie.  �wi�ty  J�drzej  
Pustelnik  (kanonizowany  przez  Kaliksta  IV)  >>w  wielkiej  �ył  ciała  ostro�ci;  
post  tak  �ci�le  chował  ,  �e  po  trzy  dni  nic  drugdy  nie  jadł<<  11.  Łó�kiem  
jego  był  pie�  d�bowy,  który  ogrodził  płotem  drewnianym.  Na  nim  umie�cił  
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ostre  kołki  drewniane  w  taki  sposób,  �e  kiedy  si�  we  �nie  przekr�cał  z  
boku  na  bok,  kolce  wbijały  si�  w  ciało.  Na  głowie  nosił  obr�cz ,  do  której  
na  sznurach  przymocował  du�e  kamienie.  Za  ka�dym  razem  kiedy  si�  
schylał,  który�  z  kamieni  uderzał  go  w  głow�.  Kiedy  umarł,   a  ciało  jego  
przygotowywano  do  obmycia  przed  pogrzebem,  okazało  si�,  �e  na  szyi  nosił  
ci��ki  miedziany  ła�cuch.  ła�cuch  ten  wrósł  si�  w  skór�  i  ko�ci.  >>A  gdy  
ów  ła�cuch  przepiłowano  i  oddzierano,  a�  ko�ci  w  ziebrach  umarłego  
trzaskały  si�.<<12.   
 Powy�sze  opisy,  do��  naturalistyczne,  wydaj�  si�  dziwne  i  
mało  istotne  dla  �wi�to�ci.  Jednak  dla  człowieka  �redniowiecza  
umartwianie  ciał  na  ró�ne  z  mo�liwych  sposobów  było  jedn�  z  
dróg  zbli�enia  do  Boga.  Aby  nie  grzeszy�,  nale�y  umartwi�  ciało,  
a  tym  sposobem  poskromi�  swoje  nami�tno�ci.  Przytoczone  
exempla  były  aktualne  po  cz��ci  jeszcze  na  pocz�tku  XX  wieku.  
Biczowania  i  noszenie  włosienic  praktykowali  równie�  Mateczka  i  
pierwsi  mariawici,  dopóki  samo  Objawienie  nie  zabroniło  
uczestnikom  Dzieła  Miłosierdzia  tych  praktyk 13.  Dzi�  dla  wielu  mog�  
si�  wydawa�  wr�cz   masochistyczn�  praktyk�.  I  zapewne  stałyby  
si�  ni�  gdyby  były  praktykowane  jako  sztuka  dla  sztuki.  Jednak�e  
umartwienie  w  imi�  miło�ci  bli	niego,  u�mierzenia  gniewu  
Boga,  czy  pokuty  za  własne  grzechy  było  wówczas  sił�  
buduj�c�.     Wszystkie  wspomniane  exempla  ł�czy  poprzez  wieki  historii  
Ko�cioła  jedno:  istota  �wi�to�ci  wyra�ona  w  ideach  i  w  praktycznym  
działaniu  adekwatnym  do  miejsca  i  czasu. 
 

�WIECI  I  �WI
TO��  DZISIAJ 
 My�l�,  �e  wa�ne  jest  zadanie  pytania  o  ide�  współczesnego  
exemplum  �wi�to�ci.  Jednak  odpowiedzi  na  nie  powinien  ka�dy  z  
nas  sam  sobie  udzieli�.  Bo  tak  naprawd�  w  swoim  wybranym  
patronie, wzorcu  �wi�to�ci  -  takim  osobistym  -  potrzeba  znale��  
cz�stk�  siebie;  to  z  czym  si�  b�d�  mógł  identyfikowa�.  Mo�e  to  
by�  pewien  szczegół  biograficzny,  mo�e  wady,  albo  marzenia..  
My�l�,  �e  dobrym  punktem  wyj�cia  byłoby  zatrzymanie  si�  nad  
postaci�  Mateczki,  �wi�tego  Alfonsa  Marii  Liguori  (naszego  patrona  
danego  w  Objawieniu!),  �wi�tego  Ludwika  z  Montfort,  �wi�tego  
Franciszka  z  Asy�u.  Ich  imiona  ka�dy  z  nas  znajdzie  na  kartach  
Objawienia  Dzieła  Wielkiego  Miłosierdzia.  S�dz�,  �e  Bóg  wpisał  je  
r�k�  Mateczki  po  to,  aby�my  mogli  po  prawie  stu  dziesi�ciu  latach  
na  nowo  si�  im  przyjrze�. 
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 >>�wi�t�  Teres�  z  Avila  jeden  z  go�ci  zastał  przy  jedzeniu  
kuropatwy.  Kiedy  wyraził  zdziwienie,  �e  �wi�ta  jada  tak  obficie,  ta  
powiedziała:  kiedy  ekstaza,  to  ekstaza,  a  kiedy  kuropatwa  to  
kuropatwa<< 14 . 
              Tomasz  Mames 
___________________________ 
1 M.Kwela  �redniowieczne  �ywoty  �wi�tych  polskich  jako  exemplum:  �w.  Wojciech  i  �w.  
Stanisław.  WSP  Bydgoszcz, 2000,  maszynopis  pracy  magisterskiej  s.15. 
2 T. Szostek,  Exemplum  w  Polskim  �redniowieczu, Warszawa  1997  s.8. 
3  M.Kwela,  dzieło  cytowane,  s.8 
4 K.Goł�biowski,  Poznaj  swego  patrona,  Co  oznacza  twoje  imi�,  Warszawa  1994  s.11. 
5 tam�e 
6  H. Paprocki Ewolucja  kryteriów  �wi�to�ci  w  Ko�ciele  wschodnim  w  „�wi�ci  a  pojednanie  
ko�ciołów”  pod  red. Z.J.Kijasa  OFMConv. Kraków  1998 
7  K.Goł�biowski ,  dzieło  cytowane  s.12. 
8  tam�e. 
9 Wielka  Ilustrowana  Encyklopedia  Powszechna  Wydawnictwa  Gutenberga,  Kraków  tom I, s, 144. 
10  ks.  F. Jaroszewicz  (zebrał):  Matka  �wi�tych  Polskich  albo  	ywoty  �wi�tych,  Błogosławionych,  
Wielebnych,  �wi�tobliwych,  pobo�nych  Polaków  i  Polek,  Niemieckie  Piekary  1850, s.61. 
11  tam�e s. 67 
12  tam�e. 
13  Dzieło  Miłosierdzia  s.80, Notatki  z  roku  jubileuszowego  akapit 28. 
14  W  Bonowicz,  A  Sporniak  Ekstaza  i  kuropatwa .  „Tygodnik  powszechny”  nr  13  z  dn., 31  III  
2002.�====================== 

O PEWNEJ PRZYCZYNIE WROGO�CI  
DO KULTU MARYI.   

 
 Napiszmy  jeszcze  raz  pytanie: „Po  co  mówi�  o  Maryi,  skoro  
to  dra�ni  wielu  protestantów?” 
 Nie  wszystkich  protestantów  dra�ni  mówienie  o  Maryi.  
Wielu  si�  interesuje  tym,  co  jest  prawd�  o  braciach  czcz�cych  J�.  
Ekumenizm  jest  dla  nich  wła�nie  dialogiem,  a  nie  nawracaniem.  
Dlatego  uwa�am  takie  postawienie  pytania  za  krzywdz�ce  dla  
protestantów. 
 Spójrzmy  na  tych  gorliwych  chrze�cijan,  pragn�cych  
jedno�ci,  pełnych  dobrej  woli  i  po�wi�cenia  chodz�cych  pomi�dzy  
oboj�tnymi   neopoganami.  Bezinteresownie  próbuj�  da�  ludziom  
nowin�  o  Zbawieniu.  Sami  bł�dzili  -  jak  mówi�  -  w  ciemno�ci  i  
teraz  si�  dziel�  �yw�,  wspaniał�  wiar�.  Daj�  nadziej�,  rado��,  
podnosz�  na  duchu.  Zapraszaj�  do  społeczno�ci,  gdzie  otaczaj�  
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„nowego”  miło�ci�  bez  obłudy.  Wielu  tych  gorliwych  chrze�cijan  
nale�y  wła�nie  do  ko�ciołów  protestanckich. 
 Ale  czasem  „protestantami”  nazywamy  innych  ludzi  nie  
godnych  tego  miana.  Bo  przeciwko  czemu  zaprotestowali  pierwotni  
bracia  protestanci?  Przeciwko  nadu�yciom,  a  raczej  szerzej  -  
przeciwko  złu.  Na płaszczy�nie  dogmatycznej  ów  protest  był  
wołaniem  o  Prawd�.  Mo�emy  si�  zgadza�  lub  nie  z  niektórymi  
kwestiami  w  nauczaniu  ró�nych  ko�ciołów  protestanckich,  jednak  
idea  jest  pi�kna. 
 Je�li  teraz  taki  człowiek,  urodzony  w  rodzinie  protestanckiej,  
sam  ma  by�  protestantem,  czyli  protestuj�cym  przeciw  nadu�yciom,  
to  powinien  mie�  jaki�  udział  w  pierwotnym  prote�cie  swoich  
przodków. Ale  nie  ma  prawa  natury,  czy  prawa  duchowego,  które  
by  zapewniało,  �e  dzieci  ludzi  wierz�cych  s�  wierz�ce.  Tak  wi�c  
mamy  neopogan  równie�  w�ród  protestantów.  Neopoganie  niczym  
si�  nie  ró�ni�  od niewierz�cych:  rozmowa o  Biblii  ich  dra�ni.  
Wła�ciwie  fakt,  �e  �yj�  w  gorliwej  rodzinie  protestanckiej,  jest  dla  
nich  udr�k�. 
 Co  innego  im  w  głowie:  by�  jak  inni.  Przy  czym  ci  „inni”  
to  nie  byle  jak  wybrani  na  chybił  trafił  ludzie  z  najbli�szego  
otoczenia,  ale  ludzie  du�o  obiecuj�cy  a  niewiele  dotrzymuj�cy,  tacy,  
którzy   nie  zostali  złodziejami  tylko  z  braku  przyuczenia  do  
złodziejskiego  fachu,  z  tchórzostwa  nie  zostali  bandytami,  s�  gotowi  
całe  dnie  nic  nie  robi�,  ogl�da�  telewizj�,  pali�  papierosy,  a  jak  jest  
trawka,  to  tym  lepiej.  Ludzie,  którym  si�  zdaje,  �e  s�  „na  
poziomie”,  a  tak  na  prawd�  tylko  marnuj�  talenty  zało�one  w  nich  
przez  Boga.  Cz�sto s�  nawet  dumni  ze  swej  inteligencji  i  
potencjalnych  mo�liwo�ci.  S�  jak  pi�kne  samochody,  ale  bez  paliwa.  
Nie  pojad�.  A  pierwszy  lepszy  traktor  we  wsi  pojedzie,  zorze  pole...  
Jest  z  niego  korzy��. 
 Dzieci  ludzi  wierz�cych  cz�sto  cierpi�  na  niezrozumienie  ze  
strony  starszych.  Odebrały  staranne  wychowanie,  ale  czego�  im  
brakuje.  Ten  brak  jest  niezrozumiały  dla  rodziców.  Martwi�  si�  
rodzice,  smuci  si�  młodzie�.  Pociesza  si�  trawk�,  alkoholem,  słowem  
tym  co  jest...  Zachodz�  obawy,  czy  s�  normalni.  Syndrom  skutków  
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nadmiernych  oczekiwa�.  Dzieci  ludzi  pracowitych  nie  zawsze  s�  
pracowite.  A  oczekiwania  rodziców  s�  proporcjonalne  do  ich  
własnych  osi�gni��.   
 Winduj�  wtedy  dzieci  swoje  zmuszaj�c  je  do  pój�cia  w  
swoje  �lady.  Pomagaj�,  likwiduj�  im  konkurencj�  -   o  ile  to,  
oczywi�cie,  mo�liwe.  Zapewniaj�  takie  tło  socjologiczne,  na  którym  
dzieci  b�d�  mogły  błyszcze�.  A  wszystko  to  si�  dzieje  w  wielkim  
cierpieniu  (rodziców  i  dziecka),  przy  jednoczesnym   zaprzeczeniu  
własnej  dotychczasowej  uczciwo�ci...  To  jest  nepotyzm.  To  jest  
krwawi�ca  rana  rodzica  i  „niewygodne  buty”  dziecka.  I  tak  nie  
b�dzie  mogło  w  nich  chodzi�.  Dalszy  ci�g  jest  znany  z  historii.  
Nepotyzm  w  Ko�ciele:  to  uwi�d.   
 [Rzymski  katolicyzm  radzi  sobie  z  nepotyzmem  poprzez  
odbieranie  potomstwu  ojców.  Dzieci  ksi��y  nie  s�  legalne.  Ich  
zwi�zek  z  ojcami  jest  maksymalnie  osłabiany.  Koszmarne  
rozwi�zanie,  ale  skuteczne.]    
 Trudno  si�  dziwi�,  �e  te  dzieci,  nienawidz�c  religii  
wy�ywaj�  si�  na  mniej  inteligentnych,  słabszych,  a  czasem  tylko  za  
takich  uwa�anych,  prostych  ludziach.  Nie  zastanawiaj�  si�,  kto  jest  
bli�szy  Bogu,  bo  w  Niego  nie  wierz�.  Szukaj�  sposobu,  aby  innych  
obrazi�,  popatrze�  jak  si�  wkurzaj�  i  napawa�  si�  sw�  moc�  i  
wy�szo�ci�.  Bardzo  mi  to  przypomina  złorzeczenie  głuchemu.  
Czasem  wykorzystuj�  do  tego  niezrozumiałe,  wyszukane  słowa,  
czasem  obce  j�zyki,  które  poznali  dzi�ki  zapobiegliwo�ci  
kochaj�cych  ich,  mimo  tych  strasznych  cech  osobowo�ci,  bezradnych  
rodziców. 
 �eby  na�wietli�  sytuacj�  niewierz�cego  dziecka  w  rodzinie  
kład�cej  zbyt  du�y  nacisk  na  religijne  wychowanie  trzeba  by  
samemu  to  prze�y�...  Gniew,  który  to  dziecko  w  sobie  nosi,   musi  
znale��  bezpieczne  uj�cie.  Najbezpieczniej  jest  atakowa�  słabych.  A  
jeszcze  lepiej  braci  z  bratniego  Ko�cioła.  Szczególnie  je�li  s�  tam  
elementy  doktryny  nie  akceptowane  przez  rodziców.  Wtedy  mo�na  
atakowa�  bezkarnie.  Takie  dziecko  „protestanckie”  atakuje  czcicieli  
Maryi.   
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 Pisz�c  „protestanckie”  w  cudzysłowie  chc�  wyra�nie  
zaznaczy�,  �e  nie  mam  na  my�li  formalnych  granic  
denominacyjnych.  Ostatnio  w  rodzinach  rzymskokatolickich  wiele  
dzieci  jest  wła�nie  wychowywane  „po  protestancku”  w  złym,  wy�ej  
przedstawionym,  sensie  tego  słowa.  I  one  te�  atakuj�  czcicieli  Maryi  
przył�czaj�c  si�  do  głupiego  i  gło�nego  chóru1. 
 
 Jak  przeciwdziała�?  Co  robi�?   
 Lepiej  mo�e  zapytajmy:  kim  by�?  Kiedy  ju�  wiemy  „kim  
by�”,  nie  ma  kłopotu  z  „co  robi�”.  Przede  wszystkim  i  nade  
wszystko  trzeba  by�  dzieckiem  Matki  Bo�ej.  Bez  tego  nie  wolno  
zaczyna�  działania.  Bóg  nie  chce  działania  „na  �lepo”,  na  zasadzie  
wypełniania  przepisu.  Chodzi  o  miło��.  Miło��  nie  jest  �lepa.  
Dlatego  nale�y  si�  uczy�.  W  miar�  mo�no�ci  rozumie�.  I  pomaga�.   
  Opisana  sytuacja  pewnych  rodziców  -  bezradnych  ofiar  -  jest  
szczególnie  ci��ka.  Trzeba  zachowa�  wyrozumiało��.  Ale  
jednocze�nie  trzeba  chroni�  społeczno��  przed  złem,  jakie  popełniaj�: 

 -  nakłanianie  dzieci,  �eby  koniecznie  szły  w  ich  �lady. 
 -  likwidacja  konkurencji,  aby  dzieci,  cho�  niedoł��ne,  cho�  
im  to  nie  pasuje  mogły  wykonywa�  fach  ojca.  Zwłaszcza  gdy  mamy  
do  czynienia  z sytuacj�:  ojciec  duchowny  wi�c  i  syn  duchowny  -  
nie  wa�ne,  �e  w  istocie  rzeczy  niewierz�cy. 
 -  marnowanie  własnej  dobrej  opinii  na  nieuczciwe  zagrania  
chroni�ce  własne  dzieci. 
 
 	wiadomo��,  �e  rodzic  działa  tu  jak  uzale�niony  od  
„twardych”  narkotyków,  powinna  tym  silniej  zmobilizowa�  
społeczno��  do  przeciwdziałania.  �adne  obietnice,  �adne  dowody  
wcze�niejszej  uczciwo�ci  nic  nie  znacz�.  Rodzic  chce  za  wszelk�  
cen�  zapewni�  byt  dziecku.  Działa  to  szczególnie  mocno  w  
przypadku  jedynaków.  To  wła�nie  jest  odpowied�  na  owo  „kim  
by�”.  By�  tym,  który  wie,  który  rozumie  i  który  w  por�  
przeciwdziała.  Robi  to  w  imi�  Naj�wi�tszej  Panienki.  Wiele  ataków  
na  cze��  Matki  Bo�ej  płynie  z  podanych  wy�ej  przyczyn.  A  wi�c  
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rozumie�,  przeciwdziała�,  nie  by�  naiwnym,  zna�  uzale�nienia  i  si�  
nie  dziwi�;  pami�ta�  o  opiece  Matki  Bo�ej. 
 
 Natomiast  je�li  chodzi  o  wspóln�  modlitw�  do  Maryi  -  
sprawa  si�  poniek�d  odwraca.  Jej  czciciele  nie  powinni  by�  na  tyle  
prymitywni,  aby  zmusza�  kogo�  do  modlitwy  do  Maryi.  Je�li  
b�dziemy  robi�  co�  takiego,  to  krzywdzimy,  ale  tym  razem  nie  
protestantów  tylko  chrze�cijan  uznaj�cych  pierwsze  tysi�clecie. 
 Gdy  jednak  rzecz  idzie  mi�dzy  czcicielami  Maryi  -  nale�y  
poszukiwa�  przede  wszystkim  podstaw  dialogu  i  nie  zwa�a�  na  
kogo�,  kto  by  si�  ewentualnie  z  boku  przysłuchiwał  i  denerwował  
słysz�c  o  Maryi.  Zbyt  cz�sto  boimy  si�  tego,  co  powiedz�  ludzie,  
kiedy  si�  dowiedz�...   I  po�wi�camy  porozumienie  mi�dzy  obecnymi  
dla  niejasnych  korzy�ci  od  ludzi  z  zewn�trz.  Faktem  jest,  �e  tak  
zwane  „podstawy  dialogu”  mog�  by�  ró�ne.  S�  one  bowiem  zale�ne  
od  czynników  subiektywnych.   
 Dlatego,  gdy  si�  tocz�  rozmowy  mi�dzy  denominacjami  
kochaj�cych  Maryj�  nie  wstyd�my  si�  uzewn�trznia�  jej  kultu.  Je�li  
wi�c  mowa  o  chrze�cijanach  uznaj�cych  chrze�cijan  z  pierwszego  
tysi�clecia  naszej  ery,  z  rado�ci�  zauwa�amy:  podstawy  dialogu  s�  
bardzo  szerokie: 
 1)  Pismo  	wi�te 
 2)  Model  jedno�ci  -  zasada  soborowo�ci 
 3)  Gotowy  kodeks  prawa  -  kanony  
 4)  Przebogata  skarbnica  wiedzy  i  zach�ty  oraz   precedensów,  
czyli  -  nauczanie  ojców  Ko�cioła. 
 5)  Spójny  system  dogmatyczny  - uchwalany  na  soborach 
 6)  Wspólna  cze��  Boga  Rodzicy. 
  Podstawy  dialogu  s�,  jak  wida�,  tak  pot��ne  i  co  
wi�cej  tak  praktyczne,  �e  nie  ma  powodów,  aby  dwa  ko�cioły  
szczerze  uznaj�ce  pierwsze  tysi�clecie    chrze�cija�stwa,  nie  stały  si�  
jednym  Ko�ciołem  równie�  na  płaszczy�nie  organizacyjnej. 
 
      Jan  Jasnorzewski      
____________________ 
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1  Duchowni  traktuj�cy  Ko�ciół  po  prostu  jako  instytucje  społeczn�,  praktycznie  nie  
wierz�cy  w  �wiaty  anielskie,  w  �ycie  po  �mierci,  w  s�d  Bo�y,  a  wi�c  duchowni - 
atei�ci  trafiaj�  si�  dzi�  we  wszystkich  ko�ciołach.  (przypisek  redakcji) 
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             Wysadzana  cich�  zieleni� 

alejka  prowadzi  tam 
gdzie  t�tni  �ycie 
Kury  zagl�daj�  do  miednicy 
z  mydlinami 
Dwoje  małych  dzieci  gra  w  piłk� 
Złote  kwiaty  drgaj�  Szcz��ciem 
Male�ki  ko�ciół  troch�  zaniedbany 
Paleta  barw  przeplatana  d�wi�kami 
Srebrny  dzwon  w  głosie  ptaka 
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Cichy  spokój   
niezliczonej  ilo�ci  odcieni  zieleni 
 
Wszystko  to  zawiera  si�  w  Jednym  Słowie 
Któ�  je  zna? 
Któ�  je  wypowie? 
 

Aleksander Korwin-Szymanowski 
____________________ 
1  Tak  poeta  nazywa  obej�cie  ko�cielne  jednego  z  naszych  kapłanów  
znanego  z  działalno�ci  dobroczynnej,  u  którego  sp�dził  lato,  a  którego 
nazywa  jego  imieniem  chrzestnym.  
 
=============================================================== 
DRODZY  CZYTELNICY! Wystarczaj�ca liczba prenumeratorów pozwala nam 
wydawa� nasz aperiodyk technik�  drukarsk�, a tym samym drukowania 
kilku egzemplarzy wi�cej ni� potrzeba dla zaspokojenia potrzeb 
prenumeraty. Dysponujemy obecnie kilkoma dodatkowymi egzemplarzami 
ka�dego nowoukazuj�cego si� zeszytu, które wysyłamy bezpłatnie, 
jako egzemplarze okazowe, osobom które mogłyby by� zainteresowane 
prenumerat� naszego pisma. Je�li znacie takie osoby, które by� mo�e 
byłyby skłonne zaprenumerowa� „Prac� nad sob�”, a dot�d jej nie 
maj�, prze�lijcie ich adresy, a w miar� posiadanych zapasów wy�lemy 
im po egzemplarzu okazowym z zach�t� do prenumeraty. Ponadto 
przypominamy, �e ka�dy mo�e zaprenumerowa� nasz aperiodyk swoim 
przyjaciołom jako prezent, co niektóre osoby ju� zrobiły. 

      Redakcja 

================== 
RECENZJE,  POLEMIKI�

 
TRZECIE WYDANIE  

„DZIEŁA MIŁOSIERDZIA” 
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 Historyczn�  ksi�g�  wyznaniow�  mariawitów  jest  dzieło  wydane  w  
rok  po  	mierci  Mateczki  pod  długim,  barokowym  tytułem  >>Dzieło  
Wielkiego  Miłosierdzia  dla  	wiata  czyli  wypełnienie  si� Objawienia  �w.  
Jana  Apostoła  na  Staro-katolickim  Ko�ciele Maryawitów.  Objawione  od  
Boga  Najdro�szej  i  Najprzewielebniejszej  naszej  Mateczce,  Ukochanej  
Matce  naszej,  Zało�ycielce Zgromadzenia  Sióstr  Ubogich,  Kapłanów  
Maryawitów  i  całego  Zwi�zku  Nieustaj�cej  Adoracji  Ubłagania  
Przenaj�wi�tszego  Sakramentu,  Matce  i  Opiekunce  całego  Ko�cioła  
Maryawickiego,  Nieod�ałowanej  Miło�nicy  Chwały  Bo�ej  i  zbawienia  dusz  
ludzkich,  Najczystszej  i  Najumiłowa�szej  Oblubienicy  Niepokalanego  
Baranka,  Utajonego  w  Przenaj�wi�tszej  Hostyi,  -  a  teraz  przez  Biskupów,  
Kapłanów  i  Siostry  Maryawitki  na  wi�ksz�  Chwal�  Bo��  i  cze��  N.  Marii  
Panny  własnym  ich  staraniem  i  prac�  wydane  w  Płocku  przy  	wi�tyni 
Miłosierdzia  i  Miło�ci.  1922 1<<.  Zawiera  ono  mi�dzy  innymi  wszystkie  
pi��  ksi�g  objawie�  zapisanych  własnor�cznie  przez  Mateczk�,  „Krótki  
�yciorys  Mateczki”  według  arcybiskupa  M.  Michała  Kowalskiego,  
teologiczne  rozprawy  Mateczki,  uło�one  przez  ni�  ustawy  czterech  członów  
Zwi�zku  Mariawitów  Nieustaj�cej  Adoracji  Ubłagania,  to  jest:  
Zgromadzenia  Kapłanów  Mariawitów,  Zgromadzenia  Sióstr  Mariawitek,  
Tercjarzy  Mariawitów  i  Bractwa  Mariawitów.  Do  tego  zamieszczono  tam  
napisane  przez  Mateczk�  wspólnie  z  biskupem  Romanem  M.  Jakubem  
Próchniewskim  „Trzydniowe  Rekolekcje”  i  dwie  prace  mariawickich  
teologów  b�d�ce  rozwini�ciem  rozprawy  Mateczki  „�ycie  duchowne”  jak  
równie�  aktualne  w  owym  czasie  objawienia  Mateczki,  głównie  dotycz�ce  
ówczesnego  stanu  Ko�cioła  Rzymskokatolickiego,  których  Mateczka  nie  
uwa�ała  za  stosowne  zapisa�  własnor�cznie.  Znaczna  cz���  tych  objawie�,  
zapisancyh  przez  inne  osoby,  jest  zawarta  w  jej  „Krótkim  �yciorysie”  za�  
inna  jest  dana  pod  osobnym  tytułem  „Uzupełnienia  objawie�  Mateczki”,  
gdzie  słowo  wi���ce,  a  nieraz  wyja�nienie,  w  jakich  warunkach  dane  
objawienie  zostało  otrzymane  i jak  je  nale�y  rozumie�  pochodzi  od  
podanych  w  tytule  wydawców  -  głównie  od  brata  arcybiskupa  M.  Michała  
i  biskupa  M.  Jakuba.  Tam�e  dane  s�  komentarze  do  niektórych    objawie�  
zapisanych  własnor�cznie  przez  Mateczk�.   
 
 W  czasie  wydania  tej  ksi��ki  cztery  człony  „Zwi�zku  Mariawitów”  
�yły  według  pierwotnych  „Ustaw”  w  kilku  tylko  punktach  zmienionych  
jeszcze  przez  sam�  Mateczk�  (wprowadzono  nowicjat  w  Zgromadzeniu  
Kapłanów  oraz  dopuszczono,  aby  siostr�  starsz�  przy  parafii  mogła  by�  
zakonnica  nie  tylko  „bogomy�lna”,  ale  równie�  „czynna”).  Opinie  Mateczki  
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o  ówczesnych  niedostatkach  Ko�cioła  Rzymskokatolickiego  były  wa�nymi  
argumentami  wobec  osób  chwiejnych,  które  b�d�c  uczestnikami  lub  
sympatykami  Dzieła  Miłosierdzia  Bo�ego  pod�wiadomie  mogły  jednak  
ulega�  autorytetowi  Watykanu.  Ta  ksi��ka  posiada  niepowtarzalny  aromat  
mariawityzmu  pierwszych  lat  po  �mierci  Mateczki,  gdy   Ko�ciół  
Mariawitów  był  jeszcze  pod  wieloma  wzgl�dami  podobny  do  
rzymskokatolickiego,  gdy  obowi�zywała  jeszcze  wszystkich  spowied�  uszna,  
post  eucharystyczny  od  północy  ,  gdy  duchowie�stwo  �yło  w  celibacie,  a  
kapłanów  tytułowało  si�  „ojcami”. 
 
 Ksi��ka  ma  układ  nie  tyle  rzeczowy,  co  dydaktyczny.  Jedna  z  
rozpraw  Mateczki  (Rozmy�lanie  o  poprawie  �ycia),  a  nawet  jedn�  ksi�g�  
jej  objawie�  (Pierwotny  tekst)  oznaczone  s�  wprawdzie  jako  dzieła  osobne,  
ale  wł�czone  organicznie  w  jej  �yciorys.  Pomi�dzy  objawienia  zapisane  
własnor�cznie  przez  Mateczk� zostały  wstawione  „Uzupełnienia”  objawie�  
zapisane  przez  inne  osoby.  Wszystkie  te  „niekonsekwencje”  daj�  si�  
jednak  wytłumaczy�  planem  dydaktycznym  ksi��ki.  Mo�na  powiedzie�,  �e  
wprawdzie   układ  ksi��ki  nie  jest  taki,  jakiego  by  oczekiwał  systematyczny  
teolog  lub  religioznawca,  ale  dzieło  stanowi  przejrzyst�,  organiczn�  cało��.  
Przyjemna  czcionka  i  czerwone,  proste  obramowania  wszystkich  stronic  
dopełniaj�  cało�ci..  Nic  dziwnego,  �e  ksi��ka  została  uznana  za  
podstawowe  dzieło  dla  ka�dego  mariawity. 
 
 Ksi��ka  rozeszła  si�  szybko.  Niebawem  zaszła  potrzeba  nowego  
wydania.  Wyszło  ono  w  roku  1927.  To  drugie  wydanie  -  pod  
niezmienionym  tytułem  -  musiało  si�  dostosowa�  do  aktualnego  stanu  
Ko�cioła,  w  którym  w  mi�dzyczasie  wprowadzono  wiele  zmian.  W  drugim  
wydaniu  zaniechano  opublikowania  ustaw  Zwi�zku  Mariawitów,  gdy�  
przestały  ju�  by�  one  miarodajne  dla  sposobu  �ycia  któregokolwiek  z  jego  
członów.  Opuszczono  kilka  innych  jeszcze  rzeczy  z  pierwszego  wydania.  
Natomiast  pozostawiono  oczywi�cie  wszystkie  pi��  ksi�g  objawie�  
zapisanych  własnor�cznie  przez  Mateczk�. 

* * * 
 
 Od  czasu  ukazania  si�  obu  wyda�  upłyn�ło  trzy  czwarte  wieku.  
Wiele  rzeczy  wydarzyło  si�  w  ci�gu  ubiegłych  dziesi�cioleci  w  Ko�ciele  
Mariawitów  i  dzieje  si�  nadal.  Podstawowym  zadaniem  mariawityzmu  jest  
dzi�  zastosowanie  tre�ci  objawie�  Dzieła  Miłosierdzia  do  warunków  
pocz�tku  XXI  stulecia  równie  z  sensem,  jak  sama  Mateczka  potrafiła  je  
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stosowa�  do  warunków  panuj�cych  w  pocz�tkach  wieku  XX.  Na  ksi��k�  
zatytułowan�  „Dzieło  Wielkiego  Miłosierdzia  dla  	wiata  czyli  wypełnienie  
si� Objawienia...”  słusznie  si�  spogl�da  jako  na  przykład  takiego  
dostosowania.  Ponadto  wielu  młodych  mariawitów  ze  wzgl�dów  
sentymentalnych,  jak  równie�  teologów  i  religioznawców  z  ch�ci  
poznawczych  pragnie  posiada�  t�  ksi��k�  od  lat  ju�  nie  do  nabycia  w  
�adnym  antykwariacie.  Niezale�nie  od  tego  pojawiła  si�  potrzeba  
estetycznego  wydania  objawie�  Mateczki.  Ostatnia,  krakowska  edycja  tych  
objawie�  z  roku  1995 2  fachowo  i  troskliwie  opracowana  merytorycznie,  
lecz  wydana  nienajładniejsz�  czcionk�,  broszurowana,  bez  twardej  okładki,  
w  nakładzie  ledwie  tysi�ca  egzemplarzy,  jest  ju�  na  wyczerpaniu.  Powstała  
wi�c  idea  poł�czenia  tych  dwu  potrzeb  i  wydania  reprintu  pierwszego  
wydania  „Dzieła  Wielkiego  Miłosierdzia...”  Ostatecznie,  zamiast  reprintu,  
zdecydowano  jednak  o  przygotowaniu  do  druku  nowego  wydania  o  
zaktualizowanej  tre�ci.  Ksi��ka  ukazała  si�  drukiem  w  roku  2002  pod  
skróconym  tytułem  „Dzieło  Wielkiego  Miłosierdzia”3.  Niestety  po�piech  
spowodował  kilka  nieprzyjemnych  usterek.  Nie  b�d�  tu  wymieniał  wielu  
drobniejszych  potkni��,  jak  na  przykład  pomini�cia  imienia  Mateczki  na  
stronie  tytułowej  (zamieszczono  je  tylko  na  okładce),  wspomn�  tylko  o  
najwa�niejszych.   
 
 Opuszczono  całkowicie  własnor�cznie  przez  Mateczk�  napisan�  
ksi�g�  objawie�  znan�  jako  „Pierwotny  tekst  objawie�  Mateczki”.  Tylko  w  
tej  ksi�dze  Mateczka  wyja�nia  w  jaki  sposób  percypowała  objawienia:  >> 
To  co  jakbym  słyszała,  jasno  i  wyra�nie  pisz�,  ale  to,  na  co  jakbym  
patrzała,  tego wyrazi�  nie  umiem.  Zdawało  mi  si�,  �e  byłam  wprowadzona  
w  niepoj�t�  �wiatło��  i  widziałam to,  co  nie  jest  widzialne...  Czułam  to,  �e  
stałam  przed  Bogiem,  a  przej�ta  jego  wielko�ci�  w  najgł�bszym  uni�eniu  i  
czci  pozostawałam,  słuchaj�c  wszystkiego,  ale  kształtów  �adnych  nie  
widziałam.<<  (Dz.Miłosierdzia  wyd.  I  i  II  s.  135,  Pierwotny  tekst akapit  
41.).   Te  wła�nie  zdania  Mateczki  były  w tradycji  mariawickiej  (mi�dzy  
innymi  w  pracach  biskupa  M.  Jakuba  Próchniewskiego)  podstaw�  do  
stwierdzenia,  �e  podstawowe  tre�ci  Dzieła  Miłosierdzia  zostały  dane  w  
objawieniach  najwy�szego  stopnia. Ten  wła�nie  fragment  tekstu  
przekonywał  nawet  wrogich  mariawityzmowi  znawców   teologii  mistycznej,  
�e  objawienia  Mateczki  nie  były  jakimi�  banalnymi  „wizjami”.  Wskutek  
dowolnego  opuszczenia  całej  tej  ksi�gi  objawie�,  tego  tak  wa�nego  
wyja�nienia  Mateczki  w  wydaniu  Dzieła  Niłosierdzia   z  roku  2002  nie  
znajdujemy.  Ponadto  tylko  w  Pierwotnym  tek�cie  jest  wyja�niona  
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modlitewna  rola  pierwszego  mariawity  -  ojca  Franciszka  Strumiłły  w  
uproszeniu  objawie�  Dzieła  (Dz. Miłosierdzia,  wyd.I  i  II  s.113-116,  
Pierwotny  tekst,  akapity 1-5.)  jak  i  wiele   innych  szczegółów  w  �adnej  
innej  ksi�dze  objawie�  nie  podanych.  Kto�,  kto  chce  sobie  po  prostu 
poczyta�  o  Mateczce  i  jej  objawieniach,  niew�tpliwie  znajdzie  i  w  III  
wydaniu  Dzieła  sporo  tre�ci  do  porannych,  czy  wieczornych  medytacji.  
Kto�  jednak,  kto  znaj�c  podstawy  teologii  mistycznej  b�dzie  usiłował  
wyrobi�  sobie  zdanie  o  realno�ci  Dzieła  Miłosierdzia  w  oparciu  wył�cznie  
na  omawianym  tu  wydaniu,  mo�e  powzi��  przekonanie,  �e  objawienia  
Mateczki  s�  takimi  samymi  wizjami  jak  dziesi�tki  innych  publikowanych  
objawie�  sprzedawanych  dzi�  w  ksi�garniach  dzieł  dewocyjnych  i  
sensacyjnych. 
 
 Trzeba  te�  zauwa�y�,  �e  w  dwu  pierwszych  wydaniach  w  Krótkim  
�yciorysie  autorstwa  arcybiskupa  Michała  jest  podane  jednoznaczne  
o�wiadczenie  Mateczki,  i�  odpowiada  ona  tylko  za  te  objawienia,  które  
własnor�cznie  zapisała  (Dz.Miłosierdzia  s.290.).  W  wydaniu  trzecim  tego  
zdecydowanego  odci�cia  si�  od  odpowiedzialno�ci  za  objawienia  zapisane 
przez  innych  nie  ma.  Mateczka  dzieliła  si�  informacjami  o  wielu  swoich  
percepcjach  mistycznych,  krytycznych  w  stosunku  do  sytuacji  panuj�cej  w  
Ko�ciele  Rzymskokatolickim  sto  lat  temu.  Zgadzała  si�  na  zapisywanie  i  
publikowanie  tych  aktualnych  wówczas  wypowiedzi,  ale  nie  zapisywała  ich  
własnor�cznie,   widocznie  nie  uwa�aj�c  aby  nale�ały  do  istoty  Dzieła  
Miłosierdzia,  a  by�  mo�e  z  innych  jeszcze  powodów.  Gdy  w  omawianym  
wydaniu  powtarza  si�  te  „uzupełnienia  objawie�”  bez  komentarza,  
nieuprzedzony  czytelnik  mo�e  pomy�le�,  �e  mariawici  uwa�aj�  wszystkie  
te  krytyczne  wypowiedzi  za  aktualne  do  dzi�.  Szczególnie bł�dnego  wyrazu  
nabieraj�  wtedy,  czerpane  z  objawie�  Mateczki  zapisanych przez  inne  
osoby,  uwagi  o  braku  adoracji  eucharystycznej  w  Ko�ciele  Rzymskim 
(Dz.Miłosierdzia s.57),  i  inne  podobne  wypowiedzi  przedrukowane  po  99  
latach  bez  historycznego  komentarza.  Ongi�,  w  czasie  jej  wizyty  w  
Watykanie  w  roku  1903  rzeczywi�cie  tylko  mariawici  gorliwie  i  licznie  
praktykowali  eucharystyczn�  adoracj�,  podczas  gdy   gdzie  indziej  była  ona  
w  jeszcze  w  powijakach.  Dzi�  -  w  sto  lat  od  tamtych  czasów  -  
ktokolwiek  widział  stał�,  tłumn�  adoracj�  w  kaplicy  Przenaj�wi�tszego  
Sakramentu  w  bazylice  �wi�tego  Piotra  w  Rzymie,  a  potem  przeczytał  te  
teksty,  mo�e  doj��  do  bł�dnych  wniosków  o  rzeczowo�ci  objawie�  Dzieła  
Miłosierdzia  i  o  zasadno�ci  przekona�  mariawickich.  Oczywi�cie  te  i  inne  
„uzupełnienia”  objawie�  Mateczki  mo�na  i  dzi�  przypomnie�,  ale  
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wymagaj�  one  historycznego  komentarza.  Ba,  w  takim  komentarzu  mo�na  
by  wła�nie  zwróci�  uwag�,  �e  tak  dzi�  rozwini�ta  w  Ko�ciele  Rzymskim  
adoracja  eucharystyczna  została  wzbudzona  przez  mariawitów,  �e  przecie�  
pierwszy  w  owym  Ko�ciele  Kongres  Eucharystyczny  te�  miał  odniesienie  
do  ich  działalno�ci. 
 
 Byłoby  bardzo  �le,  aby  kto�  pomy�lał, �e  pisz�c  t�  recenzj�  
odnosz�  si�  z  niech�ci�  do  działalno�ci  wydawniczej  ko�cioła  
Starokatolickiego  Mariawitów.  Przeciwnie  uwa�am,  �e  wydanie  tej  ksi��ki  
�wiadczy  o  dobrym  zrozumieniu  potrzeb  ducha  mariawickiego.  Została  ona  
wydana  niew�tpliwie  w  dobrej  intencji,  w  ch�ci  odpowiedzi  na  istotne  
zapotrzebowanie.  Ładna  jest  okładka  ksi��ki,  ładne  czcionki,  ładny  układ  
stronic  z  ramkami  przypominaj�cymi  wydanie  pierwsze.  Niestety  po�piech,  
brak  namysłu,  spowodował  istotne  usterki.  Kto  si�  chce  istotnie  zapozna�  
z  objawieniami  Mateczki,  ma  nadal  do  dyspozycji  resztki  wydania  
krakowskiego2,   pozostałe  jeszcze  do  nabycia  przy  niektórych  parafiach  
mariawickich.  Mo�na  mie�  nadziej�,  �e  zanim  ta  reszta  wydania  
krakowskiego  zostanie  do  reszty  rozkupiona,  Ko�ciół  si�  postara  o  nowe  
wydanie  objawie�,  lepsze.  A  mo�e  b�dzie  to  oczekiwane  przez  wielu,  
opatrzone  wła�ciwymi  komentarzami,  fachowe  wydanie  dzieł  wszystkich  
Mateczki,  wraz  z  jej  tak  ciekawymi   listami?   
       brat  Paweł        
__________________________ 
1   Rok  1922  jest  rokiem  wydrukowania  strony  tytułowej  i  zapewne  wielu  pierwszych  kartek   ksi��ki, Na  
stronicy  618, po  której  nast�puje  ju�  tylko  wkładka  z  fotografi�  i  spis  rzeczy,  pod  artykułem  brata  arcybiskupa  
Michała  widnieje data 29  listopada 1924  roku.  Jest  to  prawdopodobnie  rok  uko�czenia  druku  tej  ksi��ki.   

2 Feliksa  Maria  Franciszka  Kozłowska  Objawienia  Dzieła  Miłosierdzia  Bo�ego  1893 - 1918,  Kraków  1995  , 
114  stron.     
3 „Dzieło  Wielkiego  Miłosierdzia ,  Wydanie  trzecie”  Płock  2002,  262  strony.    

                                             

================== 

�    LISTY  DO  REDAKCJI    ��
W ODPOWIEDZI MARIAWITCE  � 
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 Z  rado�ci�  i  wzruszeniem  przeczytałem  w  zeszycie  28  
„Pracy  nad  sob�”  list  siostry  Mariawitki  dotycz�cy  braci  
felicjanowskich.  Faktem  jest,  �e  dwie  gał�zie  ruchu  mariawickiego,  
płocka  i  felicjanowsk�  działaj�  bez  ł�czno�ci  ze  sob�,  co  jest  
bolesne.  Dlatego  proponuj�  pytanie  siostry  Mariawitki  o  ró�nice  
mi�dzy  płock�  i  felicjanowsk�  gał�zi�  mariawityzmu,  zast�pi�  
pytaniem:  co  nas  ł�czy?!  W  dobie  ekumenizmu  i  szukania  jedno�ci  
przez  ludzi  nawet  uznaj�cych  skrajnie  ró�ne  pogl�dy,  tak  
sformułowane  pytanie  jest  -  moim  zdaniem  -  bardziej  uzasadnione. 
 Co  nas  ł�czy?  Bardzo  du�o!  Ł�czy  nas  szczególna  cze��  
do   Przenaj�wi�tszego  Sakramentu  i  obowi�zek  wzorowania  swego  
�ycia  na  ziemskim  �yciu  Matki  Boskiej.  Wzywanie  za�  
wstawiennictwa  Matki  Boskiej  Nieustaj�cej  Pomocy  jest  dla  nas  
zasad�.  Pami�tajmy  tak�e,  �e  ł�czy  nas  osoba  Mateczki,  której  
objawienia  s�  wskazówk�  i  nakazem  �yciowym  dla  nas,  mariawitów. 
 Wymienione  powody  upowa�niaj�  mnie  do  przedło�enia  
pewnej  propozycji  dla  �rodowisk  mariawickich.  Min�ły:  sto 
czterdziesta  rocznica  narodzin  Mateczki  i  osiemdziesi�ta  jej  �mierci;  
niedługo  minie  siedemdziesi�ta  rocznica  rozłamu,  za�  niedawno 
przeszła   sze��dziesi�ta  rocznica  m�cze�skiej  -  w  Dachau  -  �mierci  
arcybiskupa  Kowalskiego;  zbli�a  si�  sto dziesi�ta  rocznica  objawie�  
Mateczki.  Rocznice  te  mog�  i  powinny  stanowi�  powód  do  wspólnej  
refleksji  o  tre�ci  zarówno  historycznej  jak  i  przyszło�ciowej.  Takie  
refleksje  stan�  si�  mo�liwe,  gdy  je  zaczniemy  od  wspólnej  
modlitwy.  Proponuj�:  spotkajmy  si�,  cho�by  w  małym  gronie  i   
nieoficjalnym,  w  �wi�tyni  Miłosierdzia  i  Miło�ci  w  Płocku  i  wobec  
Eucharystii  wystawionej  w  ołtarzu  odprawmy  wspóln�,  mariawick�  
adoracj�  pokutn�.  Bij�c  si�  w  piersi  za�piewajmy  „przepu��,  Panie,  
przepu��  ludowi  Twojemu... „  i  przyst�pmy  do  Stołu  Pa�skiego.  
Pami�tajmy,  �e  Pan  Jezus  objawił  Mateczce,  �e  w  tej  �wi�tyni  
mo�na  uzyska�  wszelkie  Jego  łaski  i  uprosi�  realizacj�  pró�b:  
>>Łaski  dla  �wi�tyni:  Sam  Pan  Jezus  j�  po�wi�cił  słowem  Swoim,  
mówi�c:  „To  jest  �wi�tynia  Miłosierdzia  i  Miło�ci”,  a  jako  skutk(u)  
tego  po�wi�cenia  udzielił  zupełnego  odpustu  i  na  zawsze  
zapomnienia  wszystkich  grzechów  i  win  i  kary  doczesnej.  Obiecał  
Pan  Jezus  wysłucha�  wszystkich  naszych  modlitw  i  pró�b,  o  ile  
b�d�  zgodne  z  Wol�  Bo��.<<  ( Dzieło  Miłosierdzia,  s.80.  Notatki  z  
roku  jubileuszowego,  akapit  20.).  Koniecznie  po  adoracji,  zejd�my  
do  katakumb  i  -  ka�dy  w  swym  sumieniu  -  pomedytujmy  przy  
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grobach  Mateczki,  biskupów  i  tablicy  symbolicznej  arcybiskupa  
Kowalskiego.                
 Uwa�am,  �e  konieczne  jest,  aby  w  innym  zbli�onym  terminie  
tak�  sam�  adoracj�  odprawi�  w  kaplicy  w  Felicjanowie.  Medytacj�  
w  płockich  katakumbach  mo�na  byłoby  tam  zast�pi�  medytacj�  w  
felicjanowskich  ogrodach. 
 Do  spraw  techniki  zaliczam  uzyskanie  zgody  władz  obu  
Ko�ciołów  mariawickich  na  odbycie  obu  adoracji,  a  tak�e  na  
sposób  ich  przeprowadzenia.  Uwa�am,  �e  ka�d�  z  tych  adoracji  w  
połowie  winien  prowadzi�  przedstawiciel  strony  płockiej,  w  połowie  -  
felicjanowskiej.  „Gospodarzem”  ka�dego  modlitewnego  spotkania  
byłaby  strona,  u  której  dokonałoby  si�  spotkanie. 
 Nie uwa�am,  �e  po  obu  tych  modlitewnych  spotkaniach  
rzucimy  si�  sobie  w  obj�cia.  Jeste�my  ułomnymi  lud�mi,  a  w  
przeszło�ci  zbyt  wiele  ka�da  ze  stron  mariawickich  zrobiła,  aby  
pogł�bi�  obopólne  uprzedzenia.  Aby  jednak  odpowiedzie�  na  nasze  
mariawickie  powłanie,  potrzeba  jedno�ci,  cho�by  tymczasem  tylko  
duchowej.  T�  za�  zdob�dziemy  przez  współn�  modlitw�. 
 Ko�cz�c  te  wywody  ujawni�  swoj�  tajn�  my�l.  Nauki  
mariawickie  nakazuj�  godne  przyjmowanie  Komunii  �wi�tej.  
Przyst�puj�c  do  Stołu  Pa�skiego  winni�my  prosi�  Pana  Jezusa  o  
wybaczenie  grzechów,  ale  te�  prosi�  bli�nich  o  odpuszczenie  
naszych  wobec  nich  przewinie�:  >>Je�li  tedy  ofiarujesz  dar  twój  do  
ołtarza i  tam  wspomnisz,  �e  brat  twój  ma  nieco  przeciw  tobie,  
zostaw  tam  dar  twój  przed  ołtarzem  i  wró�  si�  i  zjednaj  sobie  
wpierw  brata  swego,  a  potem  przyszedłszy  ofiarujesz  dar<<  
(Mat.5:23-24).  Je�eli  przed  obu  Komuniami  �wi�tymi  w  Płocku  i  w  
Felicjanowie  rzeczywi�cie  dokonamy  rachunku  sumienia  i  b�dziemy  
błaga�  Boga  i  bli�nich,  mo�e  stanie  si�  wreszcie  CUD  pojednania  
?! 
 Dzi�kuj�  siostrze  Mariawitce  za  podniesienie  tej  wa�nej  
kwestii.  Mam  te�  nadziej�,  �e  doprowadzimy  do  tych  wspólnych  
modłów  i  medytacji. 
                       Mariawita 
            (nazwisko  i  adres  znane  redakcji)                 

 

CZY TYLKO ESPERANTYZM ?  � 
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 Artykuł  Katarzyny  Tempczyk  o  zwi�zkach  mariawityzmu  ze  
�wiatowym  ruchem  esperanckim  („Praca  nad  sob�”  zeszyt.28  s.11)  
u�wiadomił  mi  niesłychanie  istotny  fakt.  Oto  mariawici,  pos�dzani  o  
sekciarstwo,  zamykanie  si�  we  własnym  �rodowisku  i  inne  naganne  
zachowania, zostali  w  nim  ukazani  jako  ci,  co  szukaj�  zwi�zku  ze  
�wiatem,  z  pozytywnymi  pr�dami  przez  ten  �wiat  przepływaj�cymi.  
Szukaj�,  znajduj�,  i  bior�   udział.  Ruch  gł�boko  religijny,  ruch  
rozmodlenia  i  praktyk  mistycznych,  ale  posiadaj�cy  równie�  istotn�  
warstw�  zainteresowa�  społecznych,  znajduje  idee  podobne  do  
swoich  w  ruchu  esperanckim.  Mariawici  nie  pytaj�,  jakie  s�  
przekonania  religijne  wi�kszo�ci  esperantystów.  Niew�tpliwie  sobie  
zdaj�  spraw�,  �e  s�  tam  i  wszelkiego  rodzaju  heretycy  i  wyznawcy  
najrozmaitszych  egzotycznych  dla  nas  religii,  agnostycy  i  atei�ci,  
słowem  -  �eby  u�y�  znanego,  przedwojennego  sloganu  -  równie�  
„	ydzi,  komuni�ci  i  masoni”.  Ale  uwa�aj�,  �e  skoro  w  jednej  
dziedzinie,  w  dziedzinie  braterstwa  wszystkich  ludzi,  esperanty�ci  
maj�  idee  identyczne  z  mariawickimi,  to  w  tej  dziedzinie  nale�y  z  
nimi  usilnie  współpracowa�.                   
 Trzeba  sobie  u�wiadomi�,  co  znaczyła  oficjalna  obecno��  
mariawickich  duchownych  nad  grobem  Zamenhofa  na  �ydowskim  
cmentarzu  w  roku  1933,  gdy  si�  nie  tylko  nie  �niło  jeszcze  o  akcji  
pojednawczej   pomi�dzy  judaistami  i  chrze�cijanami,  ale  kiedy  nawet  
działalno��  ekumeniczna  była  w  powijakach.  Nie  wiem,  czy  i  co  
mówiono,  jak  komentowano  t�  obecno��  w  kr�gach  polskich  
nacjonalistów,  ale  na  pewno  mogło  to  było  wykorzystane  do  
jeszcze  jednej  akcji  przeciwmariawickiej.  Mariawici  si�  jednak  
niem�drych  pomówie�  nie  bali.  Robili  to,  co  uwa�ali  za  słuszne.       
 W  ko�cu  wieku  XIX  i  pocz�tkach  XX  wydawało  si�,  �e  ruch  
esperantystów  ma  przed  sob�  wielk�  przyszło��,  �e  zawa�y  na  
losach  �wiata.  Wysiłki  wło�one  we  współprac�  z  tym  ruchem  były  
wi�c  w  pełni  umotywowane.  Nadzieje  na  wielko��  tego  ruchu  w  
znacznej  mierze  zawiodły.  Nie  mo�na  dzisiejszym  esperantystom  
odmówi�  po�ytecznej  działalno�ci, ale  nie  wydaje  si�,  aby  mogli  oni  
istotnie  wpłyn��  na  losy  �wiata,  �eby  si�  mogli  wybitnie  
przeciwstawi�  fobiom  i  fanatyzmom  narodowym  i  religijnym.  Dlatego  
nie  dziwi  mnie,  �e  w�ród  obecnych  mariawitów  nie  wielu  jest  
esperantystów. 
 Nurtuj�  mnie  jednak  pobudzone  przez  ten  artykuł  takie  
problemy:               
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 1.  Czy  dzisiejszy  ruch  esperancki  jest  obiektem  
zainteresowania  której�  z  organizacji  mariawickich?  
 
 2.  Czy   ruch  esperancki  był  jedynym  ruchem,  dla  
mariawityzmu  zewn�trznym,  z  którym  on  współpracował  na  
przestrzeni  swojej  przeszło  stuletniej  historii? 
 
 3.  Czy  oprócz  ruchu  ekumenicznego  i  jego  licznych  agend,  
istniej�  dzi�  inne  ruchy,  społeczne,  naukowe,  duchowe,  z  którymi  
mariawityzm  w  jakim�  zakresie  swoich  celów  mógłby  
współpracowa�? 
 
 4.  Czy  władze  istniej�cych  ko�ciołów  i  zgromadze�  
mariawickich  zajmuj�  si�  �ledzeniem  takich  ruchów,  czy  s�  gotowe  
na  współprac�,  je�li  b�dzie  po  temu  okazja?   
 
 Nie  wiem  do  kogo  skierowa�  te  pytania.  Kieruj�  je  wi�c  do  
wszystkich  czytelników.  Mo�e  kto�  potrafi  odpowiedzie�  na  niektóre  
z  nich. 
      Tatiana  Romenko 

  

 TAKA DROBNA UWAGA ��
 

 B�d�c  w  styczniu  2003  roku  przez  kilka  dni  w  Teksasie  
(Stany  Zjednoczone)  na  terenie  rzymskokatolickiej  diecezji  Galveston  
-  Houston  dowiedziałem  si�,  �e  w  tej  diecezji  (a  pewnie  i  w  innych  
diecezjach  rzymskokatolickich  Stanów  Zjednoczonych)  w  czasie  
ceremonii  pogrzebowych  wkładaj�  na  chwil�  kapła�sk�  stuł�  na  
trumn�  ka�dego  zmarłego.  Na  pytanie  co  to  znaczy,  miejscowy  
ksi�dz  mi  wytłumaczył,   �e  w  ten  sposób  Ko�ciół  przypomina,  �e  
przez  chrzest  zmarły  (zmarła)  otrzymał(a)  udział  w  kapła�stwie  
Chrystusowym.  Mnie  si�  to  skojarzyło  z  faktem,  �e  wa�no��  ka�dej  
czynno�ci  sakralnej  zale�y  od  wszystkich  w  niej  uczestnicz�cych.  
(porównaj „Praca nad sob�”  zeszyt 28. s 21-26.)  
      brat  Paweł 
 

 UNIKAJMY OPINII SKRAJNYCH � 
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 Problem  wa�no�ci  czynno�ci  sakralnych  dokonywanych  przez  
grzesznych  lub  niewierz�cych  kapłanów  poruszony  w  „Pracy  nad  
sob�”  (zeszyt 28 s.21-26)  nurtował  Ko�ciół  Powszechny  od  
pocz�tków  jego  istnienia.  Zarówno  przyj�cie,  �e  wszystko,  co  
sprawuje  kapłan  niegodny  jest  niewa�ne,  jak  i  wiara  w  to,  �e  
czynno�ci  poprawnie  wy�wi�conego  duchownego -  cho�by  nie  wiem  
co  -  zawsze  daj�  �wi�ty  skutek,  s�  pogl�dami  skrajnymi,  a  przez  
to  nieprawdziwymi.  W  czasach  studenckich  jeden  kleryk  opowiadał  
mi  buduj�c�  histori�  wyczytan�  w  jakiej�  ksi��ce  (niestety  nie  
pami�tam  w  jakiej).  Oto  w  kawiarni  spotkało  si�  dwu  dawnych  
przyjaciół.  Jeden  był  �wieckim,  wierz�cym  katolikiem,  za�  drugi  
ksi�dzem,  który  całkiem  stracił  wiar�;  był  cynikiem.  W  czasie  
rozmowy  ksi�dz  zamówił  butelk�  wina  i  wymówił  nad  ni�  słowa  
konsekracji .  Przyjaciel  pewien,  �e  skoro  kapłan  -  wy�wi�cony  i  
aktualnie  działaj�cy  w  Ko�ciele  -  wymówił  poprawnie  słowa  
konsekracji,  nast�piło  w  butelce  przeistoczenie,  aby  nie  dopu�ci�  do  
profanacji,  wypił  j�  cał�,  wypuryfikował  mineraln�  wod�  i  zataczaj�c  
si�  wyszedł  z  kawiarni.  Zapytałem  owego  kleryka,  co  w  takim  razie  
nale�ałoby  zrobi�,  gdyby  jaki�  ksi�dz  pokonsekrował  w  podobny  
sposób  wszystkie  bułki  w  piekarni.   Jest  nonsensem  przypuszczenie,  �e  Bóg  si� musi  
podporz�dkwa�  w  ka�dym  przypadku  czynno�ciom  „wa�nie  
wy�wi�conego”  kapłana.  Gdzie�  istniej�  granice,  zapewne  nie  
formalne  i  nie  sztywne.  Mateczka  podaje  je  opisowo,  nie  w  postaci  
jakiego�  kodeksu. Pewne  jest,  �e  je�eli   czynno�ci  liturgiczne  s�  
poprawnie  wykonywane  przez  poprawnie  ustanowionego  
duchownego  i  je�eli   w  nabo�e�stwie  bior�  udział  prawdziwi  
czciciele  Chrystusa,  to  co  jest  tam  sprawowane  -  jest  �wi�te.  Co  
decyduje  o  poprawno�ci  obrz�dów?  ilu  musi  by�  obecnych  
prawdziwych  czcicieli?.  Nie  pytajmy  zbyt  wiele.  Bóg  nie  jest  
formalist�.  
       były  student           
============================================================C
ieszymy si�, �e - jak to wida� po ostatnich zeszytach 
- napływa do nas coraz wi�cej listów czytelników. 
Staramy si� wszystkie publikowa� (chyba, �e kto� sobie 
zastrzega, �e list jest nie do publikacji). Zach�camy 
do zabierania głosu na temat nurtuj�cych zagadnie� 
religijnych i społecznych. Ch�tnie widzimy te� dłu�sze 
artykuły. Prosimy o refleksje, o dyskusj� o tezach 
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przedstawionych przez innych, o przedstawianie 
własnych przemy�le�. Nie bójcie si� przedstawia� tego, 
co my�licie, w postaci pisemnej. Kto uwa�a, �e nie 
umie pisa�, niech pisze tak, jak potrafi, a my si� ju� 
postaramy wypowied� lepiej zredagowa�. Chcemy, aby 
nasze pismo było prawdziwym o�rodkiem wymiany my�li 
religijnej.        
 
 W pierwszym zeszycie „Pracy nad sob�”, który si� 
ukazał w grudniu 1996 roku napisali�my  >>Nie 
chcieliby�my, aby nasze czasopismo było wydawane przez 
jednych (tych pouczaj�cych) dla drugich (tych 
pouczanych). Dlatego do czynnej współpracy zach�camy 
wszystkich czytelników<<. Z pocz�tku tylko nieliczne 
osoby odwa�ały si� do nas pisa�. Teraz poczta przynosi 
coraz wi�cej materiałów. Jednak cz�sto w rozmowach 
spotykamy ludzi, którzy pewne sprawy bardzo gruntownie 
przemy�leli lub - przeciwnie - maj� zapytania 
dotycz�ce �ycia duszy, na które sami nie znajduj� 
odpowiedzi, brak im jednak �miało�ci, aby te rzeczy 
sformułowa�, napisa� i wysła�. Nabierzcie w takich 
wypadkach �miało�ci! Prosimy te� o oceny naszej 
działalno�ci. Oczywi�cie, nie mo�e by� tak, aby 
wszystko co zamieszczamy w pi�mie podobało si� 
wszystkim. S� ró�ne zamiłowania, upodobania, potrzeby. 
	le by jednak było gdyby kto� nie mógł znale�� niczego 
dla siebie interesuj�cego, lub gdyby�my publikowali 
materiały dla nikogo nie potrzebne.                                  
               Redakcja 
=============================================================== 
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Krajowa  prenumerata  redakcyjna, obejmuj�ca  dowolne  cztery  kolejne  zeszyty  wynosi  16 zł,  lub  
pi��  kolejnych  zeszytów  - 20  zł.  Nale�no��  nale�y  przesyła�  pod  adresem  redakcji  wył�cznie  
listem  w  postaci  drobnych  znaczków  pocztowych  (o  warto�ci  nie  wi�kszej  ni�  1,20  zł)  
podaj�c  dokładny  adres  nadawcy,  Mo�na  te�  prenumerat�  opłaci�  osobi�cie  w  redakcji. 
Wysoko��  prenumeraty  zagranicznej za  5  kolejnych  zeszytów  poczt�  zwykł�  wynosi  -  10  euro;   
poczt�  priorytetow�  (lotnicz�)  w  obr�bie  Europy  -  15  euro,  poza  Europ�  -  20  dolarów  USA,  
lub  ich  równowarto��.  Wpłaty z  zagranicy  nale�y  przesyła�  mi�dzynarodowymi  przekazami  
pod  adresem  redakcji.  Podana  tu  wysoko�� prenumeraty  obowi�zuje  w  ci�gu  czterech  miesi�cy  
od  miesi�ca  ukazania  si�  tego  zeszytu  i  mo�e  potem  ulec  zmianie  w  miar�  wzrostu  cen  

PRACA  nad  sob�  - zeszyt  29  -  maj  2003                                                  34 
 
papieru,  druku  lub  opłat  pocztowych.  Osoby,  które opłaciły  ju�  wcze�niej  prenumerat�,  
otrzymaj�  jednak  opłacone  przez  siebie  zeszyty  bez  dopłaty.  Dla  unikni�cia  nieporozumie�  
osoby  zamawiaj�ce  „Prac�  nad  sob�”  po raz  pierwszy,  zechc�  zaznaczy�  od  którego  zeszytu  
mamy  rozpocz��  wysyłk�. 
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